
* * W maszyn łoskocie, w mur6w potoku 

Plan Sześcioletni droię swą skra~a. 

Praca I pok6jl Praca i pok6JI 

Pok6j zwycięży! Pok6J I praca! 

Coraz nas więcej, cora1 nu więcej 

Zapalających pochodnie w mroku, 

Rąk swych uściskiem pozdrówmy 

Tych, którzy pracą walczą o pokój. 
ręce 

Walczą o pokój w codziennym znoju 
I. 

Ręce oracza w pracy na}plerwsze, 

.Jadą traktory - w lml41 pokoju, 

W lmlę pokoju rodz• się wierne. 

Lud nie ustanie w pracy l 'nice, 

Wyją syreny przeciągłym twistem, 

Sterczą kominy fabryk, jak palce, 

Grotą jak palce imperialistom. 

• 
W lmlę pokoju przyśpieszmy kroku, 

Niechaj 1 nas każdy siły wytęty, 

Plan ~ześcioletni walczy o pokój, 

Plan wykonamy! Pokój zwycięży! 

(Fragment poematu Jana Brzechwy) 
„Stroty o Szdcloletnlm Planie"). 

. Najlepsi wstępują 

szeregi parlAi 

• • • 
.Test wiele ważnych momen­

~ów w życiu każdego człowie­
ka. Nieraz długo pozostają one 
w pamięci. Ale są l takie, li:tó­
'rych żadna siła nie zdoła wY­
drzeć z serca. Chwile, jakie 
przeżywali wczoraj na zebra• 
niu partyjnym Mieczysław Ja­
niak · t Jan Olczak z przędzalni 

·odpadkowej ZPB J. Marchle­
wskiego, nigdy nie zostaną za­
tarte. 

Zawsze wesoły 1 roześmia­
ny Mieczysław Janiak - do 
niedawna jeszcze jeden z przo­
dujących tokarzy w zakładzie, 
jest dziś przewodnlczącym za· 
rządu oddziałowego ZMP. 

W ciągu minionych trzech 
lat zdobył sobie wielkie zaufa­
nie u kierownictwa zakładu l 
towarzyszy pracy. 

Jest zdolny, szybko powie­
rzono mu pracę samodzielne­
go token.a. Miody chłopiec, 
miody robotnik uzyskiwał ta­
ką wydajność Jak jego nauczy­
ciele. Wyrabiał przeciętni!' 140 
proc. normy . Nie przeszkadza­
ło mu to aktywnie pracować 

Jego pragnieniu stało alę za. 
dość. Zasługuje, aby zoatać 
kandydatem PZPR - mówili 
wczoraj o nim towarzysze na 
zebraniu partyjnym ' i jedno­
głośnie przyjęli jego kandyda· 
turę. 

- Coraz ofiarniejsza, coraz 
'W,Ydajnlejsza praca dla ludo­
wej Ojczyzny, pełn• oddania I 
ofiarności postawa wobec bez. 
partyjnych - oto obowiązek 
członka I kandydata partit 
Z takim przekonaniem opusz­
czali zebranie partyjne w od· 
dziale przędzalni odpadkowej, 
wczoraj bezpartyjni, a dziś 
kandydaci Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 

fyliłiq.Ć Wartę 1-Mo.jowq, zespól, w którym 
pr.acuje prządka /ren.a Rychter 2 ZPW fm. Re11-
m~11 ta, rea llmje swe zobowiązania z nadwyżk<t. 

plan wykonuje w. ponad 102 proc. 
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:Przepojeni miłośeią 
do Lod~~ej Ojezyzny 

ZWZJkl11 dziań 
D osłaJes1 clzl9, Czytelniku, nleoo' 

Inn' razetę. anliell tę, kt6r' 
ozyłasz codziennie. Niem.al w cało-
6cl jest ona poświęcona ' temu, . co 
działo się w Łodzi l wi;ijewództwle 
łódzkim wczoraj, w środę. 22 kwiet­
nia 1953 r. 

W szeregu wladomo§cł I fotografii 
chcemy Ja.k najba.rdzleJ wszec)l-
1tronnie I wiernie pokaza~ Cl, Ja.k 
upłynął wczorajszy dzień w belu 
ZW7klych, jednych z wielu ludzi 
pracy t.odzl I naszego województwa, 
czym się zajmowali, co odczuwall 
w Jednym dniu, takim jakich wiele. 

To wszystko, o czym piszemy w 
dzisiejszej gazecie, nie Je.sł Jakimś 
nadzwycza.Jnym wydarzeniem. Przed­
s&awlamy Cl, Czytelniku, po prostu, 
Jeden ZWYKŁY DZJE:tę, Jeden 1 
wielu, które upływają nam prŻy 
pracy, nauce, zabawie. Jeden 1 wie­
lu dni, Jakle przeżywamy w okresie 
poprzedzającym 1-MaJowe święto, 

w okresie realizacji wskazań VUI 
Plenum Komitetu Centralnego na· 
ueJ partii, Jeden 11 dni, w których 
codzienni\ pracą wcielamy w życie 
Dleśmlertełn' naukę Józefa Stalina. 

Jak katdego dnia - &ak I wczo­
raj oddawaliśmy się naszym zwy­
kłym zajęciom. osiągaliśmy wielkie 
I małe sukce~y, napotykal!Amy na 
trudności, k'łórych przezwyclętenle 
wymaga od nas niekiedy I swlększo­
nycb w:rslłków, a nfekiedy I w:rrze• 
czei\. O tym właśnie pisze~. 
Pomyśl. Łat""' nam się m6wl: 

ZWYKŁY DZIEJQ', bo ju:ł &ak bar­
dzo przyzwyczailiśmy się „ tego 
nowego życia, które od ośmiu lał 
Jest naszym udziałem. Ale wystar· 
cz;v choćby na chwlll1 1lęcną6 

I 
wspomnle„aml t!o przeszlo8cł, ao 
własnych 1przety6 1 czatu wojny czy 
tycia naszero przed rokiem 1939, 
aby stwierdzić, Jak wiele wokół naa 
I w nas samych zmlenlłQ się w elir 
&V minionego ośmiolecia. , 

Zmieniła swe oblicze Łódł. Z mla-
1ta kapitalistycznego wyzysku pr:i:e­
kształciła się w ośrodek twórczej, ra­
dosnej pracy, pracy dla J1zozęścla na­
szego I naszych dzieci, dla azczęścia 
naszej ukochanej ojczyzny. Dzięki 
nieustannej trosce parłil l władzy lo­
dowej miasto polskich włókniarzy, 
stanowiące_ kiedyś Jaskrawy przy­
kład kapitalistycznego bezprawia I 
zaniedbania. 1taJe się miastem 10· 
cjallstycznym, w którym na każdym 
kroku widoczna Jest troska o czlo­
wle',;r;a pracy, o kobietę - włóknlar· 
kę, o jej dziecko, Podobnie zmienia.­
ją się wszystkie miasta I mlastecz• 
ka., wsie I gromady w całym woje· 
wództwle łódzkim, w całym naszym 
pięknym k~Ju. My sami, lub nasi 
rodzice, IJyllśmy kledył wprzitgnlęcl 
do niewolniczej pracy na wyzyski­
waczy, pozbawieni najbardziej ele­
mentarnych praw ludzkich, Jakże 
często 1kasywanl na bezrobocie. głód 
I poniewierkę, na smutne tycie -
wegetację. Katdy 1 nas pamięta te 
tragiczne czasy bezprawia lub 1ły­
azał o nich z ust ojca, matki, star· 
1zego rodzeflstwa. 

Dził, dzięki swyclęstwu Wielkiej 
Rewolucji PałdzlernlkoweJ, clzlękl 
partii I władzy ludowej, 1ta!lłmy 
się, my - tak Jak nasi bracia od 
Pekinu do Tirany - wolnymi ludź­
mi w wolnym kraJu, gospodarzami 
naueco ludowego paflstwa. 

Dzlł clla ka:łde10 • na!I t!o.tępna 
Jesł pr~ca. nauka. przed ka:łdym s 
nu otwarta droga do awansu. Dla 
katdego s na1 tycie, cho6 Je$zcze 
niełatwe, ole pozbawione trudności, 
które tylko wspólnym wysiłkiem 
możemy pokonać - Jest radosnym 
tyciem wolnego człowieka. łwlado· 
mle kształtującego swĄ własną przy­
szłość I przyszłość swego narodu. 

Ta przyszłość Jest przed nami wy­
raźnie za.rysowana. Nasza przy­
szłość Jest Jul tera~nlejszośclą na­
rodów Związku Radzieckle10, kłóro 
pod przewodem par&il bolszewfcldeJ, 
pod kierownictwem Stalina zbudo­
wały w swym państwie socJa.lizm I 
przy.!ąpiły do budownictwa komu­
nistycznego. W Jaki sposób zbudo­
wać I u nas socjalizm. Jak wałczyć 
o pokój, uczy nas przykład ludzi ra· 
dzieckich, wskazuje nam nieśmier­
telna nauki\ Stalina. 

Wclela6 w tycie naukę Stalina -
oto zadanie, które postawiło przed 
nami VIII Plenum Komitetu Cen­
łralne10 naszej partlL Praktyczne 
1tosowanle w codziennej pracy 
wska.zań VIII Plenum, zacieśnia.ule 
szeregów wokół naszego przywódcy, 
towai-zysza Bieruta, coraz sllnleJsze 
zespalanie się pod przewodem na• 
1zeJ partii w szeregach Frontu Na• 
rodowe10 w walce o pokój I 1ocJa. 
Uzm - oto droga, która prowadzi 
nas I cały nasa naród do coraz 
szczęśliwszej przyszłości. Część tej 
drogi, Jakit odbyliśmy wczoraj - na 
10 dni przed I-Majowym Swtętem 
- chcemy pokaza6 w naszej dzlsleJ· 
1zej razecle. 

s'to.ntslaw Łukowski, glówn11 mechanik I racjo­
·nallzator Zaklo.dów Mechanicznych Im Strzelczy­
ka. dla uczczenia święta I· Majowego :zloży! 

Zdoby6 miano pioniera we wspólzawodnlctwie pro.cy - 'Uto 
cel, do którego dq.ży tkaczka Teresa Rach z ZPZ Im. Wiosny 

Ludów, wyko11ujqca 136 proc. planu zobowiqzaniowego. 
już trz11 wnioski racjonatlz11torskle: 

• 

·-

dobrze, Dużo, 

osze~ędnie 
Gło!no łomócz' krosna w 

tkalni ZPB Im. March­
lewskiego, 978 tkaczelt pełni 
tu Warty Pierwszomajowe. 

Na Wartach trzeba praco­
wać lepiej, sumienniej, uważ­
niej nit zwykle śledzić prac'll 
czółenek, natychmiast 1 sta­
rannie wypruwać gniazda. 

!Do takiej pracy zobowiąza­
ła się młoda tkaczka Irena 
Cichecka . . 

.;.... Z Ilością jest u mnie do­
brze - mówi Irena Cichecka. 

Codziennie przekraczam 
wykonanie normy. Nieraz to 
l wyrabiam ją w i3o, 1 na­
wet I więcej procentach. Te­
raz postanowiłam podnieść 
jakość o I proc. I proszę: nie 
widać jakoś gniazd I niedo­
bić. Bo jeżeli sir; uważa, to 

motna pracować bez brak6'1!V. 
Tak Jak Helena Wilmańska._ 

Cichecka - to ·ZMP-ów ka. 
Wilmańska-to starsza tkacz­
ka, członek partil od 1945 ro­
ku. Ona daje przykład · in­
nym, te można pracować do­
brze l produkować dużo. 

Szybkimi, błyskawicznymi 
ruchami ' palców wiąże Wil­
mańska zerwaną nitkę osno­
wy. Postanowiła zmniejszyć 
Ilość odpadków o 1 procent. 
Do końca wyrabia teraz każ­
dą cewkę. Choć -to „podobno" 
trochę niewygodne„. Tak w 
każdym razie uważa Jeszcze 
wiele tkaczek. Lecz dla Wil­
mańskiej jest jasne: 

- Ojczyźnie drogi jest kat­
dy dodatkowy metr tkaniny, 
Trzeba pracować dużo, do­
brze i oszczędnie. 

Chl~pi z Luciejowa 

dotrzymują słowa 
W!ęlwŻ;ość mles'1lkańców Lu-

ciejowa przez cały d,zień 
pracuje w polu. Jest właśnie 
pora sadzenia ziemniaków. W 
domach zostali tylko chorzy, 
starcy i małe d:tieci, te, oczy­
wiście, które jeszcze nie cho­
dzą do szkoły. 

Józef Papuga posiadający 
4,5 ha ziemi Jest sołtysem 
gromady. Sołtys, taok jak i po­
zostali chłopi, dnia tego o 
świcie wyszedł w pole. Zbliu 
się 1 Maja. Chłopi z Luciejo­
wa na zebraniu w dniu 13 
kwietnia br. po.stanowili uczcić 
pamięć Wielkiego Stalin.a I 
święto l Maja zobowiąza­
nJem przyśpieszenia prac pol­
nych oraz nadaniem estety· 
cznego wyglądu swej gro­
madzie. Postmowlli ond mia­
nowicie zakończyć sadzenie 
ziemniaków do 1 maja, do te­
goż czasu zale6ić l ha nieuży-

tków, a ponadto wyżwl.row.a6 . 
gromadzką drogę, krawężniki 
zaś wyłożyć ksmieniem. 
Część z ty~h zob<>wiązań 

już wykonano. Z pomocą 
dz.iatwy szkolnej' · zasadzono 
drzewka n.a obszarze I ha 
nieużytków, · Chłopi wy±wiro­
wall drogę, • dbałe o Wygląd 
e6.tetyczny swej gromady gos­
podynie pobieliły kamienne 
krawężniki. 

Obecnie toczy 11ę zawzięta 
walka o terminowe przepro- · 
wadzenie sadzenia ziemnia­
ków. 

Nie n.a darmo gromada Lu­
ciejów cieszy tlę mianem 
przodującej w gminie. Chłopi 
tej gromady '\11.~ili w 100 
rroc. obowiązkowe dootawy 
za rok ubiegły. Realizują je 
również na bieżąco I w tym 
roku. 

Z przyjaeielską 
pomocą ' 

' Zona Pilarczyk zdątyła jut 
sprawdzić wszystkie ma­

szyny. Są w porządku, czyste. 
Przy skrzyniach z cewkami 
schylają się obclągaczkl 
Szybko wybierają cewki 
wkładając je do torebek za­
wieszonych u paska. Obok, 
na podłodze, układają następ.. 

I 
ny zapas. Gotowe. Dziewczę­
ta śpieszą katda na swoje 
miejsce. I brygada obciąga­
czek trzeciej · zmiany przę-
dzalni średnioprzędnej ZPB 
Im. Nowotki w Piotrkowie 
przystępuje do pracy. 
Obciągania szły w dniu tym 

sprawnie. Obclągaczki wyko­
nywały je w ciągu trzech mi­
nut. Dawniej trwało to do 4 

minut. Zobowiązanie brygad)' 
polega na skróceniu tej czyn­
ności o 0,5 minuty. 
Prządka Helena Rydz tle 

się dziś czuje. Nie można po• 
zwolić, aby sama pracowała. 
Majster Meckier ustala, :te 
pomagać jej będzie Zofia 
Ziemba. Jest zdolna I chętna. 
mo~łaby nawet zastąpić ko­
leżankę. Nosi bluzkę ZMP-ow­
ski\, czerwony krawat, na 
patce kieszonki przypięta 
czerwona wstąteczka -
Pierwszomajowa Warta. 

Jedna pomaga drugiej. Roś­
nie ilość wyprodukowanych 
kilogramów. Prządki z rado­
ścią myślą o zbliżającym sl'll 
święcie 1 Maja. 

Woj •. łódzkie 
zakończyło 

siew zbóż jar,·eh 
Wiosenna kampania siewna na terenie województwa ł6dr.­

klego przebiega sprawnie, o wiele sprawnlej niż w rolcu 
ubiegłym. W dniu wczorajszym wszystkie gromady, spó!d.żl.il­
nle produkcyjne 1 PGR-y zameldowały o zakończenl u siewu 
zbóż jarych, tJ. pszenicy jarej, jęczmienia jarego i owsa. Suk­
ces ten zawdzięczać trzeba lepszej, niż w roku ubiegłym or· 
ganizacjl pomocy sąsiedzkiej oraz zwiększonej ilości ma~zyn. 
przydzielonych przez państwo dla rolnictwa. 

Obecnie w woj. łódzkim trwają Intensywne prace zwlqzane 
z sadzeniem okopowych. 

Zespól majstra tkackiego z ZPB tm Harnama, 
Bront~lo.wa Pecia, u;ykonuje 127 procent planu. 
Realizując zobowfqzanio., walczy o pudntesien1e 

i!okl I gatunku tkanin o 5 procent. 
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STR 2 GŁOS ROBOTNICZY. „ 

Pod .dumnymi sztandara 
. 

codziennym trudem bu~uJem 
r 

Zobowiązanie Na· rannej 1 zmianie 

W Ł6dzkle3 Tkalni Prze­
mysłu Bawełnianego 

~eszcze panuje cisza. Majster 
Michał Pustelnik - rpzejrzał 
się po sali. Spojrzenie jego 
przesunęło się po rzędach kro­
sien i uśmiech zadowolenia . 
rozjaśnił mu twarz. Po chwili 
zaczął obrhodzić warsztlł'fy. 
Wiedział z góry, że są w po­
rządku . Majster Bukowiecki 
ze zmiany popołudniowej . na 
pE!wno nie zostawił krosien 'w 
złym stanie. Ale dla pewności 
trzeba je obejrzeć. Zerknął na 
zegarek - godz. 4.45. Za chwi­
lę przyjdą tkaczki z jego zes-
połu. . 

- Dzielne' dziewczyny - u­
śmiechnął się pd raz drugi. -
Z takimi to praca id:i:ie. Weżmy 

nłtdawno, podejmij mnlejsr.e 
zobowiązanie - tłumaczyła 
tow. Kosałka. Ale Zośka Cy! 
uparła się. - Przecież ty sama 
podjęłaś jeszcze wyższe zobo­
wiązanie l z pewnością je wy­
konasz. Dlaczego więc ja nie 
miałabym dać rady? I dała ril­
dę. N9wy plan zobowiązanttl~ 
wy wykonuje systematycznie 
w 117 proc. , 

Takle to ~ą tkaC7....k.I zes]Xlłu 
majstra Pustelnik.a. Takie 
s~ wszystkie. Oz.ięki Ich pra­
cy, dz!~ pełnej re.al'zacji z<>­
bowiązań długofalowych cały 
zespół na pewno wykona pl-n 
drugiego kwartalu na sześć 
dni Przed terminem, tak i 0 k 
to brzmiało w zobowiązaniu. 

Za oknami hali produkcyj-

będzł41 wykonany! Plan będzie 
przekroczony I" 

Na wszystkich warsztatach 
powiewają czerwone propor­
czyki. Cały zespół pełni War­
ty 1-Majowe. Aby uczcić 
dzień' święta klasy robotniczej 
- tkaczki zwiększyły swe po­
przednie zobowiązania. Dzięki 
temu zespół da w bieżącym 
miesiącu 190 m tkanin ponad 
plan zobowiązaniowy. Toteż 
ważna jest każda sekunda. 
Majster Michał Pustelnik uwi­
ja się między krosnami, uw•ż­
nie lustrując prac<: każdego 
warsztatu. 

O godz. 9 wypełniono karty 
produkcyjne. Majster wraz z 
kierownikiem grupy partyjnej, 
porm.gaczką Marią Krysiak i 

Godzina li, minut 30 rano. 
Do portierni Zakładu „C" 
ZPB lm. Stalina wbiegają 

jeszcze zdyszani spóźnialscy. 
Poranna zmiana rozpoczęła 
'właśnie pracę i Nowa Tkalnia 
drty od łoskotu setek krosien. 

Salowi i majstrowie zeąpo­
łów przechodzą szybko obok 
warsztatów. 

- Jak maszyny? Co z osno­
wami? Ilu ludzi brakuje? 

- Znów nie na wszystkich 
krosnai;:h są osnowY - dener­
wuje się majster salowy, tow. 
Doryń - znowu będą•dziś po­
stoje. Zaległości nadrabiamy 
jak muchy w smGle. 

Brak osnów na wielu kros­
nach. 

J tak jest co dzień w Za­
kładzie „C". To jest właśnie 
przyczyna, która spowodowil­
łil, że załoga nie wykonała de­
kadowego pip.nu, a teraz z 
trudnością nadrabia zaległości. 

• „ lt 

Godzina 8 rano. Ani na mi­
nutę nie cichnie łoskot czóle­
nek 1 biczy. W wielkiej hall 
produkcyjnej uwijają się tka­
ezld 1 pomagaczkl. 

Szybko posuwa się wska­
zówka na zegarze fabrycznym. 
Lecz równie szybko wyrabiają 

w11~ przodujący tkacze i tk11-
czki. Przesuwają się płochy 
na krosnach, migają czółenka 
w warsztatach. 

Niepostrzeżenia wzrastaj' 
cyfry na liczniku przy kros­
nach tkaczki Jakubczyk, tkacz­
ki Markowskiej. Niepostrze­
żenie - ale tylko dla obser­
watora. Bo · Jakubcżyk I Mar­
kowska dobrze wiedzą jak na­
rasta · każdy wątek 

Na odcinku IV - d~ad­
czona tkaczka Sobolewska 
podchodzi do dwóch krosien 
tkaczki Kroszkl: 

- Jak ,wam dzlA Idzie? -
pyta. Lepiej niż wczoraj? To 
dobrze. Zobaczycie, będz\ecle 
pi:acować nie gorzej od innych. 

Kroszka przyszła do zakła­
dów zaledwie przed miesią­

cem. Ale już dziś, dzięki przy­
warsztatowenlu szkoleniu u 
Sobolewskiej, samodzielnie 
obsługuje 2 krosna. 

• • 

Szybld ruch ręką 1 oto zdję­
ty jest pęczek. Oto związana 
jest Już zerwana nitka. Drob­
ne ruchy, drobne czynności, a 
w sumie tkanina lepszej 
jakości, więcej wyprodukowa­ W tkalni jedna godzina po­

' io:ornle podobna jest bliźniaczo nych metrów. 

-. DzU rob6h. Idzie dobrze 
- mówią tkaczki do majstra 
Leśniewskleio. 

Idzie dobrze dzięki reallza• 
ej! zobowiązań pierwszomajo­
wych, dziękl pełnieniu wart 
przez prawie całą załogę.~ 

Idzle dobrze. Ostatnio nie ~ 
tak często padały tu te ia­
chwycające słowa. Były po• I 
ważne trudności. Jeszcze Sił- I 
Lecz załoga mobilizuje się do I 
ich przełamania. Zbliża i.i~ 
przecież święto 1 Maja, a dzień', 
ten trzeba uczcić zwiększeniem 
produkcji. · 

• • ------------------------------------:---r do drugiej. Tak samo pracują 
warsztaty, takle same są ru- Godzlna 13, mlnut'30. Konleo 

rannej zmiany. Lecz to wcale 
nie znaczy, że na sąll zapada 
martwa cisza. o, nie. w wlęk· 
szoścl tkaczki przejmują ma• 
szyny w biegu. Praca nie us ta· 
je ani na chwilę. Zmjen.iają 

si ę tylko ludzie przy krosnach. 
Jakże skończyła się Ich praca? 
Jakiż był jej wynik? 

Brygada pionierska 
chy tkaczek. Lecz każda go­
dzlnll, ba, nawet katda minu­
ta przynosi coś nowego . . Tu 
pękł znowu bicz, tam w tka­

Zwykły, normaln; dzień Pragną z całego serca wyko-
pracy. Punktualnie, z nać podjęte zobowiązania. 

chwilą rozpoczęcia zmiany, 
5-osobowy zespól młodzieżo­
wy pod kierownictwem Hen­
ryki Mech pracował już na 
pełnych obrotach.. 

Młodz.ieżowy zespól . przą­
dek, Qbsługujący 6 maszyn w 
przędzalni obrączkowej, p~zy­
stąpił kilka miesięcy temu do 
walki o. zaszczytne miano bry­
gady pionierskiej w Łódzkich 
Zakładach Przemysłu Wełnia­
nego. W skład brygady we­
szły prządki: ZMP-ówka Ma­
ria Gebler, ZMP-ówka Zu­
zanna Stefańska, Maria Kslą­
żak, Milria Piekarek, a ·kie­
rowniczką została ~MP-ówka 
Henryka Mech. p(ęć młodych 
prządek, zorganizow11nych w 
brygadzie, postanow,iło wal­
czyć o wyższą i lepszą pro­
dukcję. 

Jako plerws~e w przędzalń! 
przystąpiły one do współzawo­
dnictwa długookresowego, 
pierwsze zaciągnęły Warty 
i-majowe I postanowiły każ­
dego dnia produkować ponad 
plan, 0,7 kg przędzy. 

Zwawo I rawie- obsługują 
maszyny. Walczą o wykorzy­
stanie każdego wrzeciona. 

- Coś ml kilka wrzecion :!;le 
chodzi - mówi prządka Ge­
bler do Heilryki Mech. 

- Poczekaj chwilę. Poszu­
kam majstra - odpowiedziała 
Mechówna. 

- No, teraz wrzeciona będą 
już dobrze chodziły - 6twier­
dzlł majster po dokonaniu 
drobnej naprawy. 

Prządka Gebler mogła teraz 
pracować bez żadnych prze­
szkód. To znaczy, że cala bry­
gada bęrlzie mogła dać wyższą 
produkcję. 

Młodzieżowy zespół pionier­
ski nie ustaje w walce o wyż­
szą produkcję. Pięć młodych 
robotnic przekuwa w czyn 
wskazania Wielkiego Stalina. 

W przejściu u góry, ponad 
maszynami brygady pionier­
skiej umieszczony jest portret 
Bolesława Bieruta. Często też 
spojrzenia młodych prządek 

zatrzymują się na nim. Wów­
czas na twarzach ich zakwi­
tają uśmiechy, a w myśli przy­
rzekają pracować tak. jak 
uczy nas towarzysz Bierut. 

Gorczyna 

Osiągnięcia mlodych prządek nlnle zrobiło się gniazdo. Trze­
są przykładem dla całej załogi ba je szybko usunąć, żeby w 
ŁZPW. Brygada ZMP-ówki tkaninie nie było braku. 
Mechówny uzyskuje przecięt- Raz po raz trzaskają drzwi 
nie 123 proc. planu. w pokoiku sekretariatu od-

Szybko wirują wrzeciona. działowej organizacji partyj­
Przybywa przędzy na szpul- nei, oddzielonym od hall pro- W małej salce na górze, do­
kach. Z maszyn obslugiwa- dukcyjnej tylko cienką ścian- kąd Idzie się po krętych, że­
nych przez młodzieżową bry- ką z desek. Do sekretarza na laznych schodkarl\ ch.ronomeJ 
gadę pionierską schodzi coraz rannej zmianie w najróżniej- tnżystki podliczają wyniki ..• 
więcej kilogramów przędzy. ' szych sprawach zgłaszają gię · Hycińska - 110 proc. nor.' 

Ostatni dzienny wYnik pro- tkaczki l majstrowie, czlohko- my, Szwaczyna - 145 proc., 
dukcyjny młodzieżowej bry- wie partii, Z!\n>-ówki i bez- Stachurska - 130 prOĆ, Ja· 
gady - to 128 proc. planu. Al partyjni. kubczyk - 133 proc. Odcinek 
więc młode prządki nie tylko A to w sprawie szkolenia. majstra Dorynia - 103 proe 
realizują podjęte zobowiąza- A to znów w sprawie w!elo- dziennego planu. Odcinek maj:' 
nia, ale znacznie Je przekra-. wars~tatowośd. Dz.iesiątJd, set.. stra Leśniewskiego - .102,l 
czają. ki rózl'lych spraw. proc, planu dziennego. 

Przyszli oficerowie studiują 
nauki Józef a Stalina 

J esteśmy w Oficerskiej 
Szkole. Jest ona wypo­

sażona we wzorowe gabinety 
metodyczne, gdzie na ścianach 
wiszą pięknie wykonane plan­
sze, schematy, zdjęcia, frag­
menty z przemówień przy­
wódców lniędzyn.axodowego 
ruchu robotniczego. Słowa te 
zrozumiałe są tu dla każdego 
słuchacza. One uczą przysz­
łych oficer'ów s!ly i męstwa, 
JX1Święcenia J patriotyzmu. 
Podchorążowie czytają i;łowa 

Wielkiego Stalina: 

ludowe otacza ich opieką, da­
je im warunki do zdobyc;ia 
Wtedzy. . 

W jasnych salach gabinetu 
schodzą się po wYkładach, · by 
uiupełnlć swe wiadomości, by 
podzielić się SwYml myślami 
1 dośwladczen1arni. Co dzień 
wchodzi tu podchorąży, Jan 
Grochala, podchorąży, Hen­
ryk Trojan I inni. Korzystają 
z bogato zaopatrzonej biblio­
t-::ki, studiują dzieła Towarzy­
sza Stalina, które są dla nich 
nieocenioną skarbnicą wiedzy 
o świecie. 

I 

~yż nie Jełl'lu trzeba zawdzh,• 
czać, że syn robotnika rolnegj 
może dz:iś studiować w Szkc 
le Oficerskiej? ' 

- Ilekroć czytam słowa Jó 
zefa Stalina, ilekroć czyta~ 
o Jego życiu - zwierza si 
podchorąży Gąćkowskl swyr!. 
kolegpm - tylekroć lakb.fm 
nabierał nowych sil do · 1

1
'­

szej nauk! l pracy. 
Słuchaczami O:ficers e 

Szkoły są synowie robotni j 

Mafster Pustelnłk t tkaczki: Szymańska, Kosatka, Cyi I Krakowiak. 

Drobne, dcllkatne' łodyżki 
jęczmienia śdąl w nocy mróz. 
Chach ula 6'J)'J j rzał n.a pola z 
troską. Trzeba będzie jeszcze 
dokładnie obejrzeć, jaki jest 
sum jęczmienia - pomyślał 
spiesząc do POM-u. Czekał 
już tam na niego wóz. 

Holendrach. ł.faciejew&ki alar­
mował, że agr onom rejonaw'Y 
rzadko .:ociera do nich, a 
tymczasem mają trudności z 
u~taleniem dawek nawozowych 
pód ziemniaki. Chachuła po­
maga ustalić pulę nawozową 
na hektar. Madejewski, zado­
wolony, żegna go, za.powiada­
jąc; - A z;:iglqdajcie do nas 
często, zawsze człowiek czu­

. je s i ę raźniej, gdy porozmawia 
z fachawcem. 

„Możt>cie nie wątpić, towa­
rzysze, że gotów jestem I na­
dal oddać sprawie robotniczej, 
sprawie rewolucjl proletaria­
cl\.lej I komunizmu ' światowe­
go wszystkie swe siły, wszyst­
kJe swe zdolności, jeśli trzeba 
będzle, całą swą krew, kropla 
po kropli". 

Oto przy jednym ze stolów 
slrozi właśnie podchorąży Je­
rzy Gąćkowskl, przodownik 
wyszkol~nia Oczami przebie­
ga szybkb litery cienkiej bro-
6'ZUry, mówiącej o wspólnej 
walce I przyjaźni patriotów 
polskich I rosyjski.:h , mówiące 
o tym, jak bardzo cenił tę 
przyjaźń Wielki Stalin. 

i chłopów. Dzięki władzy lu. 
dowej nie grozi Im poniewier. 
ka, bezrobocie. Tak jak Gą~ . 
kowskl zostaną w przyszło 
oficerami odrodzonego Wojs 
Polskie!fO. Lecz. aby móc z c 
norem wypełniać swe obowi ~z, 
kl, trzeba nieustannie pogtę. 
biać swą wiedzę wojskową 
wiedzę polityczną. na przykład Zofię Cyl. Mł9de 

to, pracuje w zawodzie tkacz­
ki dopiero miesiąc, a plany 
dzienne już systematycznie 
przekracza. 
· Kiedy załoga zespołu majstra 

Pustelnika podejmowała zo'bo. 
wiązania długookresowe i ona 
także zgłosiła się do męża zau­
fania swej grupy, Aleksilndry 
Kosałki. 

- Chcę zwiększyć mój plan 
miesięczny o 40 metrów tka­
niny. 

- Nie dasz rady, pracujesz 

Kobieta otwieraj!jca drzwi 
patrzy ze zdziwieniem, 

tak, jak się spogląda na nie· 
znajomych. 

- My z Komitetu Frontu 
Narodowego - mówi z uśmie­
chem agitator Władysław An­
drzejewski. Kobiet.a zaprasza 
do pokoju. Pierwsza nawiązu­
je t'ozmowę. Tłumaczy, że te· 
raz jest w domu sam~. bo mąt 
pracuje. córka w s:i.kole, a ona 
idzie do fabryki na drugą 
zmianę. 

- Gdzie wy, obywatelko, 
pracujecie -zapytuje ilgitatqr 
Andrzejewski. 

W Łódzkiej Wytwórni 
Makaronu __: odpowiada Józe­
fa Lanc.map i z dumą w głosie 
dodaje : - Jestem przodowni­
cą pracy. 

- A dzięki czemu osiągacie 
taką wysoką , wYdajność, że 
poszczycić się. możecie mianem 
przodownicy? 
Zapytana j~st trochę speszo­

n3 Nie zastanawiając się mó­
wi, co jej nasuwa myśl. - Ja­
koś mi to samo · przy~hodzi, 
spec3eln le się nie staram.~ 
P·~ychod1ę do fabryki punk­
tualnie, w ciągu ośqiiu godzin 
zajmuję się tyllrn odbieraniem 
m11 karonu z maszyny . zn~m 
swńj plan. wiem o ile mogę go 
przekroczyć. Otrzymuj-i dobre 
wynagrodzenie ... 

„Specjalnie si~ o to nie sta­
ram" - powtarzg pierwsze 
zdanie odpowiedzi . agitator 
A .drzejewski. - Jakże to mo-
2·· hy<' - mówi - pn:ychodZ1-
c1< Jo pracy punktuaL'1ie, su­
m1enr11e wykonuiec:ie ~wnje 
obowia1kl zawodowe, intere­
sujecie się planem i dążvcie do 
tego. a by go przekroczyć. To 
chyba coś więcej niż chęć do­
brego zaroblm. Chcąc praco-

nej ćwierkają ptaki, na pierw­
si<ych listkach bzu migocą 
krnpelkl rosy. Jest godzina 
4.55. Na salę wchodzą pierw· 
szt tkacw z zespołu Pustel­
nika - Stanisława Krako­
v.iąk i Józefa Szymańska. 

O godz. 5 siłownia włącza 
napęd. Ruszają z łoskotem 
krosna. 

I 

- No jak? - pyta się maj­
ster Pustelnik. To na pozór 
zdawkowe zapytanie znają do­
brze tkaczki. Odpowiedzi są 
krótkie: „Idzie, robi się! Plan 

mężem zaufania grupy związ­
kowej, tkaczką Aleksandrą Ko­
sałką, ogląda karty produkcyj­
ne. Uśmiechają się przy tym 
rądośnie. Wszyscy bowiem 
członkowie zespołu wykonali 
wczoraj swój plan dzienny z 
nadwyżką. Stanisława Krako­
wiak zrealizowała 114 proc. 
planu zobowiązaniowego, Zofia 
Cyl - 1'18,8 proc., a Józefa 
Szymańska - 123,2 proc. 

W Holendrach Eugeniusz 
Chachuła, starszy agrcmo:n 
POM w Gorczynie, zatrzymał 
się na krótko. Sprawdził ja'oe 
prz~tawia się przebieg pra­
cy traktorzysty Jana Wojt­
kiewkza. Orka na resztówce 
GS w Sędziejowicach wypadła 
dobrze. Przepałów nie by to. 

Tak. Inaczej przecież być nie KOII'lSerwacja VlrDZU niezła. Za­
może. Stojąc na Wartach l-Ma-1 leżalo dziś Chachule, aby po­
lowych trzeba realizować pia- rozmawiać z przewodn.icz~cym 
ny z nadwyżką. spółdzielni produkcyJneJ w 

Wizyta a'gitatora 
wać lepiej myślicie chyba o 
czymś więcej. 

Zasępia się twarz Józefy 
Lancman, twarde staje s ię 
spojrzenie, zaciskają się 
skrzyżowane na piersiach rę­
ce. Proste, przekonujące 
~łowa agitatora obudziły w 

iej urazy do dawnego życia, 

tracyjnych. A ona sama · z 
dzieckiem borykała się z lo­
sem. Przestała już wierzyć, że 
może być jej kiedyś w życiu 
dobrze, że przyjdzie dzień ra­
dości. 

Radość -przyszła, wrócll z 
obozu mąż, pracują teraz obo­
je. Czternastoletn ia Basia uczy 

radzieccy pyli I są tacy właś­
nie, dlaczego przelewali krew 
za wytwolenie jej ojczyzny, 
dlaczego teraz dzielą się do­
świadczeniami swojej pracy i 
pomagają nam w ten sposób 
szybciej zbudować lepsze ju­
tro, szybciej dojść do · dobro­
bytu. 

W międzyczasie do mlesz-
,, kania Józefy Lancman przy­

były dwie jej sąsiadki: Joan­
na Miałko i Janina Oborska 
ze swoją córeczką Elżunią. 

Agitator F~ontu Narodoweyo, Władyslaw Andrzejew­
s/d, w rozmowie .z mieszkankami domu Nr 17 przy ul 
Armii Ludowej: Józefq, Lanc-man !druga z prawej) Jo· 

annq, Miałko t Jan!nq, Oborskq. 

obudziły w niej 
nowe uczucia. 

prawdziwe, się, Jest w VIII klasie. I będzie 
się uczyła dalej. ~ą z. tego po­

Józefa Lancman opowiada, 
jak to mąż przed wojną przez 
dwa 1 pół roku pozostawał be2 
pracy, Jak ' ona, mając maleń-. 
kie dziecko, także 1iie mogła 
pracy nigdzie otrzymac Prz~­
pomina straszną n iedolę oku­
pacyjnych lat. Mąż przez caly 
okres okupacji hitlerowskiej 
pozostawał w obozach koncen-

wodu szczęśliwL 

Józefa Lancman wie, że WY• 
zwolenie jej ojczyzny - Pol­
ski - wywalczyli żołnierze 
radziercy , że ludz.ie radzieccy 
pomogli jej i innym robotni­
kom uruchomić zniszcwną fa­
brykę , dali mąkę na chleb 
Nigdy jednak ni e zastanawia­
ła si~ n ad tym, dlaczego l\!dzie 

'wszystkie trzy sluchaly 
słów agitatora Andrzejew­
skiego, wyjaśniającego rolę i 
znaczenie Związku Radziec­
kiego - wielk,iego orędowni­
ka" pokoju. Z zapartym odde­
chem słuchały, co mówił An­
drzejewski o Józefie Stalinie, 
który . cale swoje życie, po­
święcił sprawie wyzwolenia 
człowieka, wskazując ludz­
kości najlepsze, najsłuszniej­
sze drogi do wyzwolenia Naj­
większym szczęściem Stalina 
- mówi! agit.atar Andrzejew­
ski - było widzieć robotnika 
stczęśliwym. 

Ze zrozumieniem słuchają o 
tym, że to On, Stalin, wywal­
czył równouprawnienie dlil 
kobiet. 

Rozmowa przechodzi jeszcze 
na inne t~maty. Padają pyta­
nia. Agitator odpowiada. mówi 
spokojnie, zrozumiale. Tłu­
maczy przyczyny występują­
cych jeszClf! u il<lS trudności 
Tylko wytężoną pracą, kieru­
jąc się w niej naukami Sta­
lina, osiągnąć będziemy mo'!ii 
to, czego ws1.y~cy :-iragniemy 
- a więc trwaly l)okoj . dob,-o­
byt. będziemy mogli żyć t ak. 
aby każdy następny dzień by! 
radośnicj~zy o~_inionego. 

W spółdz.ielni produkcyjnej 
w Okupie Wielkim Chachuła 
kontroluje robotę traktorzy­
sty. Jakość dobra, 5kiby równo 
ułożone, wyorane bruzdy, głe­
Qo-kość ork.i do 25 cm. Ale na 
jednym z pól agronom do­
strzega nied:-;a.Jstwo. 40 aróv.­
orki wykon.ano bez brony. 
Tneba sprawdzić, dlaczego 
traktorzysta nie dotrzymd 
warunków umlwy. 
Już zbliżała się godz. 13, gdy 

Chachuła powrócił do POM-u. 
O 13 ~bierają ~ię brygadzi­

ści na odprawę roboczą. Jest 
&poro spraw do poruszenia. 
Na blędach się uczymy, toteż 
trZeba wytknąć niejedno. aby 
ta.kie np. blę3y , jakie popełni«! 
brygadzista L1,;cjan Sobieraj, 
wi ęcej sii: nie powta,n:ały. 
s.adzie spółdzielni produkcyj­
nej w Ksawerowie niedokład­
nie, zbyt płytko wykonano or­
kę, wydajność: ciągnik.a by;a 
bardzo nisU<.a - w ciągu 10 
dni wykonał tylko 4 ha orki 
średniej. Wprawdzie Sobieraj 
miał trudności z roz..stawie­
niem traktorów i zaopatrze­
niem ich w ;>aliwo, ale pracy 
powinien lepiej dopilnować. 
Chachuła na tych pn:ykładac.h 
wskaLuje, jak należy organi­
zować: robotę, aby takich błę­
dów urukać. 

W Zielencicach, gdzle Cha­
chuła zamieszkuje, powierzonJJ 
mu opiekę na<i spóldz.ielnią 
pr<>dukcyjną. Razem z człon­
kjem zauądu, Jasińskim, oglą­
dają jęczmień. 

- Odchoruje - stwierdza 
Chachuła - alę straty więl{­
szej nie będzie . Dużo c-zasu po­
święoa Je$ZCZe agronom, aby 
przekonać ,Ja.sińskiego, ż.e ile 
pootępuje 1 on l inni spółdziel­
cy, nie dając wkładu ziemn:a-
ków. \ 

1 tak co dzień nowe zagad­
nienie, uowe problemy do roz­
ctrzygania. Terminowe i;akoń­
czen ie akcji ,;iewnej, to ważny 
~prawd7Jan pracy agronoma. 
Chachuła' st.ara się wszyi;tkim 
przekazywać swe wiadomośi::i 
fachowe, uczyc nowoczesnych 
metÓd pracy. Spełnia w ten 
sposób donk<S!e zadanie w 
dziele budowy nowej, uspół­
dzielczonej wsi. 

życie Józefa Stalina, Jego 
nauki I wskaz.ani.a stały s'ę 
nieodłącznym drogowskazem 
C:la młodych podchorążych . 
Ur1;ąc się stalinowskiej _ stra­
tegii, wzmacniają siły -obron­
ne naszej ojczyzny. Pańsitwo 

Przyszły oficer na chwilę 
przerywa czytanie. 
Czyż wszvstko, co go ota­

cza, nie wiąże się nierozer­
walnie z osobą Józefa Stalina? 

Do późnych godzin przy~. 
li oficerowie zgłębiają nau . 
Wielkiego Stalina, które · po 
zwolą Im stać się dobrymi o 
ficerami wojska ludoweg 
stojącego czuime na straż 
pokoju i obronności naszyc 
granic. 

.w teatrze 
Na widowni Teatru Im. Ste­

fana Jaracza powoli gasną 
światła, a wraz z nimi cich­
nie pogwar rozmów I skrzy­
pienie krzeseł. Ciemna kur­
tyna przykuwa wzrok ta­
jemnicą tego, co za chwilę o­
degra się przed zebranymi, co 
pochloni.e całą Ich uwagę, ka­
że przeżywać czyjeś sprawy, 
jak sprawę własną, osobistą. 

Gong!... I wreszcie kurtyna 
rozsuwa się ukazując wnętrze 

pokoju. Czyjego? 

Wchodzimy w „sprawę ro­
dzinną" starego majstra Ka­
mińskiego, polerownika jed­
nej z fabryk przemysłu elek­
trotechnicznego. Syn starego 
majstra, Feliks próbuje do­
konać wynalazku nowej, o­
szczędnej metody polerowil­
nia. Ojcu wydaje się, że wy­
nalazek ten pozbawi pracy je­
go, starego fachowca - pole­
rownika, i)ozbawi go ukocha-

' nego i;aemiosła, któremu po• 
święcał się od przeszło trzy­
dziestu lat. 

Widzlmr młodszego syna 
majstra, studenta medycyny, 
lekkoducha... Poznajemy żo­

nę Feliksa, która niechętnie 

odnosi się do wynalazku, bo 
praca nad nim odciąga od niej 
męża ... Widzimy matkę rodti­
ny, także niechętnej wyna­
lazkowi, bo jest on powodem 
zgryzot męża i ciągłych nie­
snasek w domu ... 

Dla niejednego, siedzącego 

w tej chwili na widowni, 
Teatru im. Stefana Jaracza, 
sprawa rodziny Kamińskich 

staje slę jego własną sprą.wą 

lub przypomina jego własną 
sprawę, przeżytą już albo 
właśnie przezywaną. 

Kazimierz Kowalczyk słu­

cha z rozchylonymi ustami, 
jakby z tego co mówi się na 
scenie, nie chciał uronić ani 
słowa. Czyż nie tak było wte­
dy z jego ojcem? 

Ojciec pracC)wal jako sto­
larz Zarządu Budynków Mie-

Grupa sluchacZ')/ Szko?y Organłzacyjne1 ZMP dyskutu­
je w czasie przerwy w przedstawieniu sztuki „Sprawa 

rodzinna'~ 

szkalnych w Konstantynowi• 
pod Łodz[ą. Robił ramy okien­
ne, ramy do portretów. uwa­
żano go za pierwszorzędnego 
fachowca. 

raptem... postanowiono 
wprowadzić do stolarni szli­
fierkę, która miała wYkony­
wać pracę kilku ludzi, wyko­
nywać pracę równie dobrze I 
precyzyjnie, lecz o wiele szyb­
ciej 1 oszczędniej nit sto­
larze. 

Czyż wtedy ojciec nie ~zy­
chodzil do domu tak samo 
zgryziony, zmartwiony, jak 
ten stary Kamiński na sce­
nie? 

Kazimierz Kowalczyk był 
3ui. wtedy aktywistą ZMP. 
Lepiej od ojca rozumiał, że 
owa szlifierka nie znaczyła 
wcale utraty pracy, że to tak 
musi być, że postęp usuwa' 
stare metody pracy. !leż si11 
wtedy natłumaczył ojc:J,1, 

IDzlś sto!ari Kowalc~k pra­
cując na szlifierce mo:i:e da6 

·więcej l lepszą 11ii: dawniej 
produkcję. 

Syn już od pół r 
słuchaczem Szkoł'Y 
cyjn~j ZMP w Łodz 
szedł r.ia „Sprawę 
Lutowskiego wraz z 
stoma lto!egaml. 1 o 
niej cząstki: 

życia. 

• 
Kurtyna zapada. 

u jest 
ganiza­

Przy­
dz inną" 
Ukuna-

wylega z teatru a ulice. ( 
„Sprawa rodzinna yła nie 
tylko odpoczynkierr po pra 
cy, kulturalną rozrwką . By­
ła nauką dla wielu 

I 
• 

\ 

f 
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socJalizm i utrwalamy pokóJ ' 

W pokoju tow. Czechow­
skiej, stanowiącym Jed­

nocześnie aekretariat podsta­
wowej organizacji partyJneJ, 
tłoczno. Przedstawiciele rady 
zakładowej, dyrekcji z dyrek­
torem Zajączkowską na czele, 
ZMP, cl, którzy wybrani zo­
stali w skład zakładowego ko­
mitetu Obchodu 1 Maja -
omawiają przygotowania· do 
zbliżającego się święta klasy 
robetniczej. Tow. Czechow­
ska, mala, niepozorna, z uwa­
gą słucha wypowiedzi zebra­
n ych, przedstawiających kon­
kretny, szczegółowy plan 

. przygotowań do pochodu 1-
majowego, do dekoracji bu­
d~·nk.u i sal produkcyjnych, 
do wyjazdu ekipy łączności. 
Uśmiecha się. 

1 - Musi.my postarać się -
mówi - aby nasz udilał w 
)pochodzi\! był nie tylko maso­
lwy, lecz również pełen rado­
' ści. Mamy się czym pochwa­
htć, mamy się z czego cieszyć. 
·pamiętajcie o harmonistach, 
namówcie Kujawę, żeby przy­
szedł z harmonią, on tak ład­
n ie gra. 
Padają inne proje)o;ty, wnio­

ski, tow. C:i;echowska notuje, 
potakuje ruchem głowy. - A 
więc, towarzysze, ustaliliśmy, 
.Tutro o dziewiątej spotykamy 
i;ię w tym samym gronie! . 

Jednak pokój nie pustosze­
je. Przychodzą wykładowcy 
szkolenia partyjnego, dzielą 
&ię gpostrze,żeni.aml z prze­
prowadzonych zajęć, radzą się 
sekretarza, jak wyjaśnić pro­
blem wysunięty w dyskusjL 

- Wiecie, kledy byłam na 

.... 

. . \ 

Dzień sekretarza ' 
wizytacji szkole.ni• w Łódz- Planuje swą, pracę. Zawsze 
kich Zakładach Obuwia Gu- , niemal znajduje czas na to, 
mowego, zawstydziłam tam- by pójść na salę produkcyjną, 
tych towarzyszy, powiedzia- zatrzymać się przy taśmie, 
łam, że u nas nie do pomyśle- wYSłuchać skarg i uwag. 
nia lliest, aby ktoś opuszczał Sprawy te trafiaj ą potem nie­
zebranie szkoleniowe. Od was jednokrotnie na posiedzenia 
zależy, towarzysze, dalszy, do- egzekutywy, rady zakładowej . 
bry przebieg szkolenia. - Mam tu taką „księgę 

Z tow. Czechowską rozma- mądrości" -:- śmieje się tow. 
wiają ludzie nie tylko o pra- C~echows)i:a. - Notuj ę sobie 
cy. Jakże na przyklad nie od- w niaj_ wszystkie sprawy do 
wiedzić sekretarza po pmyro- załatw ien ia. Naw et pozorne 
cie z urlopu. - Cześć, towa- d robiazgi - to spr awy wa.i.ne. 
rzyszu Na!i>orowski! Jak wa- Dzień pracy sekretarza 
sze zdrowie? Poslużył wam praktycznie n ie ma granic. 
wypoczynek? Kończy się często... rano na-

J eszcze trzeba omówić kilka stępnego dnia . . 
spraw, a wszystkie ważne, nie ' Mimo zmęczen ia, tow. Cze­
cierpiące zwłoki, i tow. Cze- chowska stale jest u~miech­
chowska wyrywa się z sekre- nięta. Ten uśmiech na zmę­
taria tu, biegnie na sale pro-

czoneJ twarzy, to jakby nie-
. odłączna, charakterystyczna 
cecba sekretarza organ izacji 
partyjnej w ZPO lm. Więc­
kowskiego. Ludzie, którzy z 
nią rozmawiają , zarażają się 
Jej pogodą, nabierają nowej 
energii do pracy. 

• * • 
Skończylo się ostatnie ze­

branie oddziałowej organiza­
cji partyjnej. Tow. Czechow­
s'ka przygotowuje się do po­
siedzenia egzekutywy Komi­
tetu Dzielnicowego, której jest 
członkiem. 
Dziś na porządku obrad -

ocena wykonania planu pierw­
szego kwartału. Trzeba prze­
czytać materiał, przygotować 
się do dyskusjL Doświadcze-

ni.a organizacji partyjnej ZPO 
lm. Więckowskiego pomogą w 
pracy innym podstawowym 
organizacjom. 

• . * t 
Droga do domu nie dłuży 

s ię. W głowie sekretarza rodzi 
sii;: plan działania na dzień 
następny. Tow. Czechowska 
wchodzi do mieszkania zmę­
czona, ale uśmiechnięta - jak 
zwykle. 
Dzień pracy sekretarza jesz­

cze się nie skończyt. 
Dziś jeszcze trzeba postu­

diować „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR"; 
szczególnie interesująca jest 
sprawa działania prawa war­
toścL Znajomość tego prawa 
pomoże w pracy. 

dukcyjne. Zą godzinę rozpocz­
ną 1ię zebrania oddziałowych 
organizacji partyjnych. Oma­
wiana będzie na nich instruk­
cja KC PZPR w sprawie ob­
chodu 1 Maja. Trzeba spraw­
dzić ostatnie przygotowania, 
raz jeszcze skontrolować, czy 
wszyscy zostali zawiadomieni. 

Przodująca prządka 

• • • 
Dzień pracy sekretarza pod-

stawowej organizacji partyj­
nej ZPO · lrn. Więckowskiego, 
Weroniki Czechowskiej, za­
czyna się o B rano. Pierwsza 
czynność, to przeczytanle ga­
:r.ety. Potem rozmowy z człon­
kami partii l bezpartyjnymi, 
odprawy agitatorów 1 grupo­
wych, kontrola zajęć szkole­
niovtych l udzial w zebrania"ch 
grup partyjnych, narady, ze­
brania. Tow. Czechowska nle 
poddaje się tywiolowi spraw. 

Muzykę nagle przerwano. 
Z głośników radibwęzła 

fabrycznego, umieszczonych 
na wielkim podwórzu w ZPB 
im. Armii Ludowej, popłynę­
ły słowa: 

- Oto nasl najlepsi pra­
cownicy, którzy w dniu 
wczorajszym, pelnląc Warty 
Pierwszomajowe przekroczyli 
wykonanie planów. 
Wychodząca z pracy prząd­

ka, Józefa Grodzka, słyszy 
właśnie swoje nazwisko. 
Wczoraj wykonała przypada­
jące na nią zadania w 117 
proc. Dzisiaj równ ież nieźle 
szła jej robota. Zdawało jej 

się od rana, te będzle źle, ale Ale Grodzka wcześniej przy­
energia I chęć przezwycięże- chodzi do pracy o 20 mi­
nia wszelkich trudności w nut. Wszystko więc zdążyła 
wykonywaniu zobowiązań zrobić i maszyny uruchomiła 
1-majowych - zwyciężyły. na czas, to jest punktualnie 

Grodzka podpisala niemałe o 5. - Każda minuta jest 
zobowiązanie: l kg przędzy droga - slówa te często sły­
dziennie więcej w porówna~ szy się od Grodzkiej. Zasady 
niu z marcem. Inne prządki !ej przestrzega ona starannie 
postanowiły dawać dodatko- w codziennej pracy. 
wo po 0,3 - 0,5 kg przędzy Nad zespołem dziś tak jak 
dziennie. Ale Grodzka się i co dzień czuwa brygadzistka 
uwzięła. Wiedziała, że jest i majster. Częste też są wy­
dobrą robotnicą. Znała swoje padki, że kiedy zabrakn ie 
możliwości, a przede wszyst- niedoprzędu majster sam 
kim zaciętość w pracy i am- chwyta wózek i jedzie po 
bicję. Często miejscowy ra- przędzę, aby nie dopuścić do 
diowęzeł podawal jej nazw!- postoju. Brygadzlsika znów 
sko. Mówiono o niej jako o tak kieruje brygadą, aby ma­--------------·--------------------------1 godnej naśladowania prządce. szyny nie stały dłużej na cb-
Lubila swoją pracę. Toteż ciąganie niż 3 minuty. Poma-
postanowiła zobowiązać się gaczki nie tylko pilnują swo-
do większ~j produkcji na ich zajęć, · ale pomagają slab-
cześć 1 Maja. szym, aby robota szła spraw-

Dla uczczenia robotniczego święta 
I rena Popław~ka, tk.aczlka 1 

ZPB i,m. Rewolucji 1905 r., 
'uż przed piątą była w z.a.kła­
dzie. Wpr.a.wdz:le dopiero o 
5.SO z.acz:iaia pracę, ale ona 
zawsze mum być wcześniej. 
.Test przecież czlonJdem par­
tii i pragnie przodować. Nig• 
dy nie opu.szcza 1A1j ęć, nigdy 
się n.ie spóżn.i.a do pracy. CZę­
r;to jeżciLi na Wlieś, gdzie ma 
irodzi<:ów, ale czyni to wtedy, 
gdy w &obotę pracuje od ·ra­
na, a w poniedziałek po po­
ludniu. I dlatego z.aW'SZe zdąży 
na cz.ae. 

. Przy wejściu tia 6alę pro­
dukcyjną Iren.a Popł.awska li 
daleka już spostrzegła moje 
kroona. N~by takle same lak 
wszys tkie, a je:l.nak inne ..• ja­
kieś bar d.ziej 'znajome I bll­
•kie. Przechodząc między 
warsztatami, pogł.adziła ->~cą 
tkaninę, wyczuwając pod pal­
cami braik w oroO'Wie nitki. 

Zerknęła na zeg~, wiszący 
na ścianie, tu;i; n.ad krosnami 
W&k.azówki dvbieir;ały godziny 
5.15. Pobiegła do k.antcrku 
majstrów, otwierając neroko 
órz.wi, roz.gląd.ając 5ię, czy 
jest majster Głowiński.. Ju;i; 
był. 

- Musicie blc:r. :r.awlązać -
powiedziała. Obejrzyjcie 
również krosno, ir;dzie w tka· 
n lnie rob-ią tslę t.rędzle. Jest 
jeszcze trochę wcześnie, ale 
przecież zobowiązania... rozu­
miecie. 

Głowińsk! rozumiał. Przy· 
medł natychmiast. Przed kil­
ku dniami WTÓCił :z; urlopu. 
Popławska musi się pochwa­
lić przed 1wym majstrem, 
jakle to ona zobowiązania 
podjęła: że wykonuje iWój 
'Plan wbowlązaniowy w 109 
proc„ że pełniąc Wairtę 1-Ma­
jową postanowił.a jes:z{'.ze „do­
łożyć" po jednym tysiącu 
wątków dzienn:e. 

do barwnego swetra. Nie było 
cza.su na rozmowy z sąsiadka­
mi, ale g<iy przyniesiono do 
warsztatów karty produkcyj­
ne „Mój plan", Popławska nie 
wytrzyma la. 

- Felunla, ile wyroblłaś 
dzisiaj? - I nde czekając na 
odpowied:!; sąsiadki, Felicji 
Cwiek, z.aj=b do karty pro­
dukcyjnej. 'l'amta znów nie 
chcąc pozostać jej dłużna, 
obejrzał.a dokradnie kartę pro­
dukcyjną tow. Popławskiej. 

- Ależ ty, Irko, uwtjas się 
- wykrzyknęła. O całe 100 
zł więcej zarvb ' łaś przez dwie 
dekady, n.iż j!I... 

Grodzka jest agitatorem nie. 
Frontu Narodowego i wie, Dobrze również układają 
jakie zadania stoją przed nią. się · stosunki z prządką z dru­
Powiedziała 1oble, że musi alej zmiany, w wyniku czego 
przodować, a inni na pewno maszyny oddawane są „na 
za nią pójdą. chodzie". 

Tak było I dzlś od rana. Józefa Grodzka to wzorowa 
Gdy przyszła do maszyn, nie prządka. Sama pracuje do­
było przy nkh porządku, dla- brze, stara się przodować, in­
tego że na poprzedniej zmia- nych zachęca do pracy, nigdy 
n ie -pracowała „rezerwa". I nikomu nie odmawia pomo­

Przy maszynach bylo bru- cy. Chętnie służy radą mniej 
dno, niedoprzęd „obleciał", doświadczonym współtowa-
trzeba było czyścić, natykać • . rzyszkom. 

T raktorz:ysta Kurzydlak 
Robię 00 mogę, aby wykonać W malej iz~ie w &Póld_z.!elnl chwili do Kołodziejczyka _ 0 

zobowiązania, aby je W)"SOko . prod~kcyJnej w Miei::zy- z:espołowym gcrępodarstwie. W 
przekroczyć - powiedział~ I me, gdzie zazwyczaj sypiają zespole z.aW&Ze lżej. I z nie­
Popławska. - Ja n.ie rzucam traktorzyści POM :z; Piotrka· szczęści.a się ła.twiej wydźwig-
1l6w na wiatr. wa, było jeszcze mroczno. · k nąć, nie mówiąc Jut o tym, że Powtórzyła to, co mocno Traktorzysta Mari.an urzy. 
utkwiło jej w pamięci na diak przetarł zas~ne oczy J zmechanizowana praca jest 
wczorajru:ym o1;z.kolep,iu lde- zerwał się :r. poołairua. - Prze- lżej.sza 1 daje wywe plony. 
ologi=ym, że f.L'"Zeba prod.u- oież to dzl6iaj - przypomni.al - Słusznie - zgodził się 
kować jak n.aj wię<:ej, że trze- sobie - czek31a go daleka chłop ._ w e-półdzielni jest 
ba przodować w wykooaniu droga do Sulejowa. lżej, widzę to r..a własne oczy. 

• 
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Pod sztandarem Frontu Narodow.:. ~o ' ' ..... 
S ala zapełnia się sz.Y bko. 
....: Zebrani toczą ożywione 

rozmowy. 

Je.st tu Czesława Głów­
czyńska, przewijaczka i Pół­

nocno - Łódzkich Zakladów 
Przemysiu J edwabniczego, 
prot Rosset" z Wyższej Szkoły 

Ekonomicznej , gospodyni _da:­
mowa, Zo4 a Sierakowska, l 
prot Dybowski z Akademii 
Medycznej. 

- „Czerpiąc ze skarbnicy 
stalinowski.eh nauk , masy pra­
c1Jjące Pols1{i pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Płlrtil Robotniczej l Pierwsze­
go Buaowniczego Polski Lu­
dowej, t.ow. Bolesława Bieruta, 
walczą o wcielenie w tycie 
idei stalinowskich, o całkowi­
te wyzwolenie człow ' eka, o 
zbudowanie socjalizmu w na­
szym kraju. Idee te wyrażone 
są w pr ogramie Frontu Naro­

gai;lankę dla chorych, przeb~ • 
wających w Szpitalu im. Barl 
llckiego. 

Dzl.S zebrali się w świetlicy dowego". 

- Praca ~gitatora Frontu 
Narodowego - móWI tow. 0-
r;echowski z Komitetu Tere­
nowego Nr 28 - staje i;ię co­
raz piękniejsza, coraz silnie) 
odczuwamy jej don iosłość. Po 
śmierci naszego ukochanego 
Nauczyciela, Józefa Stalina, 
naród .nasz zespolil się jeszcze 
b;miziej, jeszcze bardziej sku­
piliśmy s ię wokół naszej par­
ti.I, woltół towarzy4za Bieruta. 

ZPB lm. Dubois na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Frontu 
Narodowego Dzielnicy Sród­
mleśc!e - Lewa. Zebrali $ię, 

by mówić o wielkich, pięknych 

Co chwilę zrywają się hu­
raganowe oklask! i okrzyki na 
cześć wodza nar-Odu polskiego, 
towarzysza Bolesława Bieru­
ta. 

- Mamy poza .sobą wlelk'.11 
zwycięstwa. Nasz Sejm J.est 
Sejmem realizującym nasz 
program. W walce naszej prze­
wodzi ukochany przez naród 
towarzysz Bierut kończy 

swe przemówienie Adam Mil­
curek. 

Przez okna sali w'dać roz­
z jarzone światłem sale Zak!a1 
1 dów Im. Dubois. Plenum Ko-

- O, jeden pasek :z.aira:z. sl~ 
'Zerwie, jak tylko krosno uru­
chomię - mówiła pociągając 
za bicz. - Trzeba to uprzedzić 
i zawiązać od nowa. Pójdę do 
majstra. 

Mijały godziny. Krosna stu­
kotały rytmicznie, a Popław­
ska uwijając &ię wokół nich, 
aż się zarumieniła. Rum.leli.ce 
jej podobne byly do czerwonej 
kokardki, którą wpiętą miała 

z.o.~ąza'.1.• że trzeba dsć Tak, właśpie do Sulejowa, 
w1ęceJ rnz się przyrzekło dla Trzeba się bP,dzle zastanowić hutetu Dzielnicowego Frontu • . . . I skąd będzie ww.il wapno na 

i trudnych zadania.eh stojących Na mównicę wchodzą ko­
przed narodem polskim, zjed- . lejne air;itatorzy terenowych 
noczonym we Fron~ Na.rodo- komitetów Frontu Narodowe-­
wym, we wspólnym troncie go, robotnicy, pracownicy u­
przeciw zakusom wroga, prze- mysłÓwi, by w król.kich, zwięz­
ciw ciemnocie i plotce, we łych słowach podzielić slę 
froncie wspólnej, zwycięskiej zebranymi oslągnlęciaml 

walki o silę, rozkwit l d obro- ti udr.ościami w pracy. 
byt ojczyzny. uc:zczerna robotruczego święta. 

1 
budowę nowych domów dla nad tym, czyby l u nas nie _ My, członkowie 38 Ko- Narodowego dobiega końca. 

-------.--'---------------------------.,.------ czterech chłopów gospodaru- <lało się zorganizować spół- Prelegent wygłasza refe- mi;etu • Terenowego, staramy Wielu jego uczestn ików .sta• 
li jących indywidualnie w gro- dzli!lnl produkcyjnej. rat pt. „Rola Józefa Sta- się być niestrudzonymi agi- nie za chwilę przy maszy.: 

.'Stalin-inżynier naszych marzeń Rm.aozdzlprzea. Bcry;hsłzo~mwtymgmirun'ae POWM dnluM.atyrlman trKaktourzy'lZYdl6atak lina w walce narodu polskie- tatorami prawdy mow1 nach na nocnej zmianie, by 
"" go o wYZWO!enle, pokój i so- towarzysz Łukaszewicz. realizować wytyczne Progra-

• skutek niemt'zęśliwego W'i- był dwukrotn1e w Sulejowie. cjallz,m". Chcemy dotrzeć . ~e swo1'm mu Frontu Narodowego, by O godz. 8,15 zabrzmiał głC>S W lekcji bierze udział cała nia przyrody przewidziano dk d d ty od 4 

d k kl · · jed · · t ś · lat D · k' jed' k pa u prze woma g - Przywióz' on ogółem do Bry- Wś ód ł b Id j ci I d k 'd b t k ć I zwon a, wzywający na asa. Nie ma am neJ p.ę na :1e . uę 1 na • r g ę o e szy, pa- s cwem o az ego o ywa e- prze uwa w czyn wo ę n.o-
apel młodzież Ogól.nokształcą. d k' kl · b · l entuzjazmowi narodu radziec- niami spłonęły zabudowania d z1ewczyn 1, ora y me su- gospodarskie. Prezydium GRN szek 60 q wapna. nującej w sali, pa ają0 słowa: la Ostatnio wygłosiliśmy po- rodu. .f. 

ccj SzkoJy Stopnia Podstawo- chala pilnie słów nauczycielki kiego, czas ten zostanie skró- ) ~e~iLl~~~TIDfuVQ i~~~n~ oo~J~dillwfeooaoo~ wR~~pom~o~wna---------------------------'----------------------------
nad jedną trzecią tego planu. byciu materiałów budowla- ' 

W zwartych szere„"ach. sto- N t ni Dl I p • ją na baczność dzl·ewcz"ta a py a e: aczego pan nych. Problem transportu po- Qzna1e--y -. przeobrażenia przyrody w Ob. Bandzlerz podkreśla tal 'ed ak · · 111 
wszystki<:h klas. Rapor t, po- ZSRR nazywamy staiinow- wielką rolę mlodzieży w rea- zoo J n · nie rozwiązany. 
tern hymn Sr'MD i młodzież skim? -padają liczne 1 trafhe ·lizacji stalinowskiego planu' Gromada Brysz.ki jest odległa 
Ud <l':fe · się do klas na lekcjd. odpowiedzi: Dlatego, że Stalin pn:eobrażenia przyrody. od Sulejowa o ~5 km. Czterej 

był inlciatorem tego planu. pogorzelcy: Roman Kołodz.lej-
• * • 

Pierwsui lekcja klasy IX a 
orlbywa się w gabinecie bio. 
logil. Dziewcząt jest około 40, 
ubrane są w granatowe far­
tnszki, na których jasnymi 
plamil mi odcina się biel kol­
rnerzyków. 

Lekćję prówadzi nauczyciel­
k n Stani ~ła wa Bandzk•rz. Te­
nivterń lekcj i jel't system tra­
wnpolny Wilia m..oa. 

- System ten - mówi Sta­
n ; <;!:lwa Bandzierz - wchodzi 
j ;<l<o część składowa w stali­
n nw~ki pla n przeobrażenia 
przyrody ... 

D~lewczęta w skuplenlu 
sl ~• chają słów nauczyc 'elki, 
wprow:adza jącej j e w tok lek­
cji Kied y '[)ada pytanie: J a k! 
j <>st cel stalinowskiego planu 
p•·7 ~b 11d<1WY przyrody ? - do 
odpowied ?.i zgłaszają si ę 
w~2ystki e dziewczęta . W'd~ć. 
j ~k gora co interesuje młodzież 
t'l za~adn icnie. a z wy oowie­
dzi wynika, jak dokładnie o­
rien tują się w nim. 

Krysia Pakuła inów1: 
Zr.arzenie tego planu jest o­
grnmne. Zwiększy on wydaj­
ndć produkcji rośli nnej. po­
wi ększy areał z;erni. Nie moż­
n ·• również zapominać o jego 
wy mowie politycznej. 

Zosia WiaTikowska uzupeł­
nia : - Celem stalinowsk iego 
pl anu przeobrnżenia przyrody 
lt·st popn.ez ix:dn 'esien ie wy­
d3inośc i gleby zwieksrzenie do­
brobytu Judzi r adzieckich. 

Sta!in już w 1924 roku nawo- ('od koniec lekcji Zosia Si- czyk, Józet KolodZJejczyk, 
lywal naród radziecki· do na- korska recytuje wiersz: „Sta- Antoni Gawliński i Franciszek 
wadniania stepów między lin - inżynier p.aszych ma-· Kaliszewski, V."""""'Y średnlo-
woł D 

neń". __ ,_ 
gą a onem. Stalin na roln.1. chłopi, mieLl właśnie w 

XVII Zjeździe partii wysunął Mimo te lekcja już się Sulejowie otrzymać 1lO 60 q 
projekt przeobrażenia przyro- skończyła, że w korytarzu sły­
dy. Stalin w październiku 1948 chać brzęczenie dzwonka, wapna. Końmi trzeb.a by było 
roku na posiedzeniu Rady Mi- zWiastującego przerwę, w kla- Je chyba z miesiąc zwozić. A 
nistrów i Centralnego Komite- się panuje w dalszym ciągu kiedy wykonać Inne pilne pra­
t11 WKP(b) nakreślił zary&y cisza. Wszyscy są pod wraże- ce polowe I gospodarskie -
przysz.lych paS'ów leśnych, niem ełów; martwią się chlopi. 
mających zabezpieczyć płody. Wtedy jednemu z n.Ich 
rolne od plasku I wiatrów „To Stalin lasy w pochód 
:r.wanych „suchowiejami". To śle, przyszła do głowy szczęśliwa 
Stalin jest głównym twórcą Rzekom w pustynie pły,nąć myśl: zwrócić 5.ię do POM 
p1zeobrażen1a przyrody w każe. Tak też zrobill. Zamówienie 
Związku Radzieckim_ Stalin - towarzysz, Stalin zostało przyjęte, termin pierw-

Teraz głos zabiera nauczy- - wódz, szego transportu naznaczono na 
clelka: - Na wykonanie sta- Stalin inżynier naszych wczoraj. Kierownictwo POM 
linowsldego plallu przeobrażę- marzeń'' . pracę tę poleciło wykonać 

Ldccja bło!og!i w klasie IX~ 

traktorzyście ZMP-owcowi 
Marianowi Kurzydlakowi. 

Marian nie zawiódł. Wie on, 
że nic tak nie zbliża chłopów 

I do nowoczesnej techniki, nic 
tak nie mówi o korzyściach 

nowoczesnej gOf<podarki, jak 
bezpośrednie zetknięcie się z 
traktorem, a szczególn.ie zaś 

wtedy, kiedy teu właśnie trak­
tor pomaga im w trudn~ch 
chwilach życia. 

Ruszyli ... Kunydlaik za kie­
rownicą, obok niego chłop Ro­
man Kołodziejczyk. W C'Z3$ie 
trwania podróży nawiązali 

rozmowę. · 

- Pomyślcie I. wy :- zwró­
cil się tra koorzysta w pewnej 

VIII Plenum KC PZPR, a 
zwłaszcza referat to­

warzysza Bieruta, dały ak­
tywowi partyjnemu nieprze­
braną skarbnicę nauk, prze­
bogate wskazartia. Wskazania 
te stanowią dla członków 
partll potężny oręż do walki 
o zbudowanie socjalizmu, o 
Plan 6-letnl i pokój. Akty­
wiści partyjni studiują doro­
bek VIII Plenum KC naszej 
partii, aby w pelni wcielić w 
życie jego nauki I lepiej u­
zbroić swe organizacje partyj. 
ne do przewodzenia masom. 

• • • 
Tadeusz Got.dziek!, semina­

rzysta KD PZPR 'Sroomleś­
c!e-Lewa, mówi dobitnie, ak­
centuje słowa, pragnąc trwale 
wpoić Je w pamięć uczestni­
kom zajęda. Temat zebrania 
szkoleniowego brzmi: u Wy­
tyczne · VIII Plenum KC 
PZPR w sprawle wzmocnie­
nia państwa ludowego l za­
dań socjalistycznego budow­
nictwa". 

Dwudziestu słuchaczy - to 
kierownicy podstawowych 
kursów partyjnych na terenie 
Dzielnicy Sródmieście-Lewa . 
Tu, na seminarium, przygoto­
wują się oni do poprowadze­
nia zajęć w swoich zespołach, 
do jak najlepszego przekaza­
nia a·ktywowi fabryk, Instytu­
cji 1 urzędów nauk zawartych 
w materiałach VIII Plenum. 

„Wzmacnia się nasze ludo­
we państwo - mówi wyltła-

I 

wska~ania 
dowca. - Wyrazem tego jest 
potężny rozwój naszego socja­
listycznego ·przemysłu, · stały 
wzrost produkcji przemysło­
wej I rolnej". 

Procenty wzrostu wydaj­
nośĆi. pracy, liczby obrazujące 

, 

VIII Plenum 
my na każdym kroku naszą 
pracę praktyczną z teorią 
markslstowsko-lenlnowską" ... 

Dyskutanci podchwytują 
słowa wykładowcy, łączą •za­
gadnlenia dotyczące całej 
partll, cale go na rod u z pracą 

Wyklado.wcy podstau>o.wych kursów partyjnych KD 

• 1 Sr6dmieśc!e-Lewa studiują materialy VIZI Plenum. 
•t.W 

stale rosnącą potęgę gospo­
darki kraju j aśn i ej. bliżej ·po­
zwalają sobie uświadomlć, że 
Polska przestała być krajem 
niezaradnym i zacofanym. 

· Jednocześnie ostrzej j dz cze 
widoczna się staje pot'rzeba 
walki o ciągłe doskonalenie 
produkcji, zwycięskie wyko­
nywanie pl;mów - to jest 
bowiem droga do stałego U· 

macniąnia zdobyczy ludu 
utrwalania władzy mas pra· 
caj ących w llaszym kraju. 

Wykładowca cytuje 
towarzysza Bieruta: 

... 

sto wa 
„Wiąż-

swojej fabryki czy urzędu. 
Wskazania VIII Plenum stają 
się dla nich coraz bliższe, co­
raz bardzlej zrozum lałe, spo­
soby lch realizacji Jasne i 
proste. 

Teodora Szoll, wykładowra 
w ZPO im. Fornalskiej, prze­
gląda konspekt, oi:racowany 
przez nlą w oparciu o prze­
czytaną lC>kturę, I zgłasza się 

do dyskusji. 

Mówi o tym, Jakle drogi 
prowad zą do wykonania pla­
nu przez każdy zakład i każ­
dego robotnika. 

KC PZPR 
„Nasz zakład - mówi tow. 

Szoll - wykonuje wprawdzie 
swe plany, lecz jeszcze nie 
wszystkie moŻli wości zostoły 
w tej dziedzinie wykorzysta­
ne. Decydującą spraw41 w 
walce o plan jest świadomość 
załogi. $wiadomość tę lepiej 
jeszcze będziemy mogli 
kształtować, gdy organizacja 
partyjna moc~iej powiąże s ię 
z całą załogą - a tego właśme 
uczy nas VIII Plenum". 

Dyskusja się rozpala Corat 
to nowi towarzysze mówią o 
tym, jak u siebie realizować 
b~dą nauki partii zawarte w 
referacie towarzysza Bieruta. 

Tadeusz Mucha, pracownik 
Miejskiego Przeds:ębiorstwa 
Komunikacyjne'go, szeroko 
omawia znaczen ie rytmicz­
ności produkcji, zwraca uwa­
gę na konieczność rozbijania 
tzw. wąskich gardeł w pro­
dukcji. Przytacza słowa to­
warzysza Bieruta: „Musimy 
sk ierować na właściwe tmy 
wysiłek twórczy mas pracu­
jących, organizować, rozwi­
jać, podnosić wciąż wyżej 
współzawodnictwo sorjaii­
styczne, jako wielką sprawę, 
przy pomocy której masy wy­
rażają swe uczucia, swój sto1 
sunek do budowy nowego ży­
cią11. 

Z każdego przemówienia 
bije niezachwiane pr~ekona­
nie - uzbrojeni w nauki VIII 
Plenum zwycięsko pokonamy 
trudności, przyspieszymy 
tempo socjalistycznego bu­
down ictwa, wypełnimy testa­
ment Wielkiego Stalina. 



.. 
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Dość bomb napalmowy~h 
i huku dział! · 

Walczn1y o 

wspó~życie 

Odezwa 

pokojowe 

narodów 

SFZZ· 
WIEDE~, 22. ł. 

W Wiedniu odbyła się 22· se­
·sja biura wykonawczego Swia­
towej Federacji Związków Za­
wodowych, na której uchwa­
lono odezwę do luozl pracy 
całego świata. 

Odezwa podkreśla, te nowa 
WOl<6Ł WVBOROW PARLAMEN· pokojowa inicjatywa rządu 

TARNVCH W JAPONII 

Wedłuq doniesień radia toki!· 
skieqo w wyborach. do izby mż· 
aieJ parlamentu japor'lskieqo, któ­
re odpyły si9 19 bm. na 47 mi· 
ltonów uprawnionych do qłoso­
warua wzięło udział 34 miliony 
600 tySlęcy osób, tf. o 600 tysl9· 
cy mni~J niż w poprzednich wy· 
borach. 

W czasie kampanii przedwy· 
borc:zeJ I w dniu wyborów . zano· 
towann liczne wypadkł poqwał· 
cenla ordynacJI wyborcze!. 

KONFERENCJA W HOLANDII 
PRZECIWKO WSKRZESZANIU 

MILITARYZMU NIEMIECKIEGO 

Dziennik holenderski .,De 
Waarhe1d" donos•, te dnia 1Y 
bm. odbyła się w Amsterdamie 
krajowa konferencja przeciwko 
wskrzeszal"lu militaryzmu n1em1e• 
ckieqo. W konferencji uczestni· 
czyto przeszło 500 osób - dzia· 
łacze związkowi, Przedstaw1c1ełe 
kultury I reprezentanci kół QOS· 
podarczych. 

Chińskiej Republiki Ludowej 
i Rządu Koreańskiej ' Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej 
stworzyła podstawę dla poło­
żenia kresu działaniom wojen­
nym w Korei i dla pokojowego 
uregulowania całokształtu pn)­
blemu koreańskiego. 

„Nie tylko ojcowie ł mat­
ki żołnierzy walczących w Ko­
rei - stwierdza m. in. odez­
wa .,.. lecz także miliony l•;­
dzi pracy na całym świecie, 
wszyscy ludzie dobrej woli 
pragną, by położony został 
kres krwawej l bezsensownej 
wojnie koreańskiej oraz mają 
nadzieji:, że rokowania w 
Panmundżonie doprowadzą du 
zaprzestania dz iałań wojen· 
nych, co przyczyni się do u­
trwalenia pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym śWiecie . 

GŁOS ROBOTNICZY Z3 kwietn!a 1953 r. (Nr ~ 

w miastach: i wsiach polski~h 
trwają przygotowania 

Znaczne zwiększenie 
obrotu towarowego 

między Polską al ZSRR 
dó uroczyst~go 
obchodu 1 Maja 

WARSZAWA, 22. ł. 

W miastach I wsiach w pełnym toku sit przygotowa­
nia do święta 1 Maja - dnia międzynarodowej solidarności 
1 braterstwa ludzi pracy całego świata. 

W Wielkopolskiej Fabryce Narzędzi w\ komitecie pierw­
szomajowym pracują najlepsi spośród załogi, m. In. kowal 
Franciszek Pietrzak, który w czerwcu ub. roku wykonał za­
dania przypadające na niego w Planie Sześcioletnim, for­
mierz Wojciech Pytlak, który również ukończył już swe za­
dania Planu 6-letniego oraz ZMP-owiec, tokarz pracu.iący 
metodą Kolesowa, Stanisław Kosmowski, który przekracza 
systematycznie 180 proc. normy< 

Zależność 
ekonomiczna 

od USA 
j~st poniżająca 

dla Anglii 
oświadcza Sevan 

LONDYN, 22. 4. 

Robotnicy przygotowują 
transparenty, hasła i portre­
ty. Zespól artystyczny świet­
licy zakładowej przygotowuje 
specjalny montaż słowno -
muzyczny. Kończy przyg_oto­
wania balet, który na aka­
demii zakładowej wystąpi z 
repertuarem tańców ludo­
wych i regionalnych. 

ZMP-owcy fabryki zorgani­
zowali w świetlicy masową 
na·uki: pieśni rewolucyjnych. 

Posiedzenie Sejmu·PRL 
rozpocznie sią 25 bm. o godz. 10 

. \ 

Podpisanie protokółu 
o wzajemnych dostawach 

na 1953 r. Biuro Prac Sejmowych Kan­
celarii Rady Parustwa z.awia~ 
damla, że Prezydium Sejmu 

litej Ludowej na 1obotę, dnia 
25 kwietnia br. 

W wyniku pomyślnie ykoń­
rozpocznie alę czonych rokowań mJędzy poi­

ł ską · delegacją handlową, a 
U3talilo termin posledzenia Posiedzenie 
Sejmu Polskiej Rzeczypoi;po- . o godzinie IO. 

Ministerstwem Handlu We.. 
wnętrz.nego l Zagranicznego 
ZSRR, w dniu 22 kwletn!a br. 
podpisany został protokół I> 
w?.ajemnych dostawach towa­
rów między PoJ.,,ką Rzecząpo.. 
spolitą Ludową I Związkiern1 
Svcjalistycznych Republik R.J­
d1.ieck thh n.a rok 1953. Protokol 
przewiduje znaczne zwiększe-1 
nie obrotu towarowego w po­
równamu z obrotem ustalonym / 
na rok 1953 w umowie wielo­
letni e j z dnia 29 czerwca 1950 
roku. 
Zwiążek Radziecki będzie 

dostarczał do Polski maszyn i u-' 
n.ądzeń, bawełny. rudv żelaz_\ 
ue], mangancwej I chromowe.t, I 
ropy naftowej I produktów 
noftowych, miedzi, aluminium,! 
chemikal ·i i innych towarów 
pctrzebnych polskiej gospo. 
do rce narodowej . 

Pols ka dostarcza~ będzie doi 
ZSRR statków m orskich. tabo­
l''J kolejowego. WE:gla. koksu,' 
cynku. cementu. tkanin, mebli 
i innych towarów. 

Protokól podpisali ze 5tron..,. 
radzi~kiej minister Handlu 
Wewnętrznega i Zagraniczne. 
go ZSRR - A. Mikojan. z po\-\ 
sk1ej strony - minister Han­
dlu Zagranicznego PRL - K.' 
D~brnwsk i. \ 

Duchowny Huqo van Dahlen, 
zaqajaJąc konferencj9 ośw1ad· 
czyt: naród nasz nie chce "armil 
europejskiej", nie chce qenera· 
łów nlemlecwich oraz nie zam•e· 
rza rezygnować z. suwerennośc.1 
narodowe). 

Fakiy dowódzą, że nie ma 
takiego m · ędzynarodowego 
problemu, którego nie można 
by było rozwiązać w drqdzP. 
rokowań i współpracy... nie 
ma żadnych Istotnych. prze­
szkód uniemożliwiających na­
tychmiastowe zaprzestanie o­

Przemawiając w Izbie Gmin 
na za!rnńczenie dyskusji nad 
budżetem na 1953-54 rok bu­
dżetowy, labourzysta Bevan 
skrytykował politykę uzależ­
niania Anglii od Stanów Zje­
dnoczonych. Moim zdaniem -
oświadczył Bevan - utrzy­
mywanie zależności ekonomi­
cznej od Stanów Zjednoczo­
nych jest poniżające dla na­
rodu angielskiego. Naród an­

Starannie przygotowują się 
do obchodu święta 1 Maja ro­
botnicy z Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego. Po­
szczególne oddziały zakładów 
przygotowują barwne makie­
ty i plansze obrazujące osiąg­
nii:cia załogi. Pomysłowe plan­
sze popularyzować będą przo­
dujące metody pracy: żanda­
rowej, Korabielnikowej, Kole­
sowa i inne. Szesnastoosobowy 
zespół tanecmy zakładów od­
bywa próby narodowych tań­
ców polskich i ·radzieckich, 
które wykona w czasie pocho­
du 1-majowego. 

Zobowiqzania 1-majowe 
budowniczych osiedla na Mirowie 

„„„„„„„„„ ... „„„„.„ j 

"'' w BELGII PROTESTY i gn;a w Korei. 
Swiatowa Federacja Związ-

z Bruksell donosz1t, te bełqlj· I ków Zawodowych wzywa 
lki kom;tet „m1ęazynaroaoweqo \wszystkich ludzi pracy, by do­
ru.chu na rzecz pokojoweqo roz· . magal! się .vspólnie natych-
w•ązanht problemu n1em1eck1•· • . . 
qo" c(;losil odezwę w związku ze miastowego zaprzestania ognia 
zlożen•em w parlamencie bolq•J· w Koi;ei. Dość bomb napalmo· 
s-.1m projektu ustawy o ratyt1ka· wych t huku dziall Walczmy 
cj, "kładu w sprawie tzw. „euro· wspólnie o to by rok 1953 stał 
peJsk1eJ wspolnoty obronnej0

• • • 

Czyli 1nnym1 słowy w sprawi• się rokiem, który zapoczątko­
utworzen1a „arm11 ~uropejsk1ej'._ walby .pokojowe współżycie 

* * ... 
gielski pragnie, by gospodar- w. pełnym toku są ~rzygoto­
ka angielska była niezależna. warna słuchaczy . s~koł arty­

Br11gada murarska Henr11ka Radzymińskiego zobowiązała się 
do 9 czerwci.. or. w11murować 510 metrów sześciennych mu­
rów gTUb11ch z obsadzeniem stolarki Dziękt t11m zobowią­
zaniom Blok 30A zostanie -'Wl/ kończon11 na 6 dni przed ter-

minem. 
NA ZDJĘCIU: br11gada w składzie: brygadzista Marian Ra­
dz11miński I podręczni Miecz11staw Bubek i Teofil Galas 
przy murowaniu ściany budynku mieszkalnego. Brygada w11-

konuje przeciętnie 220 proc. normy . 
CAi!' - fol Ostrowski 

iMówca podkreślił że Anglia I stycznych. Mlodz1ez. Państwo-
. ' ki wego Liceum Techruk Plasty-

Odezwa podkreśla n1ebezple· narodów I utrwalił ich przy­
czenstwo zaqraiaJące Belq•i w jazną współpracę. 
związku „ wskrzeszeniem mili· Niech żyje pokój w Kore1! oddała Arn_erykanom ~yn ' I cznych wspólnie ze swymi 

całym ' które dawniej stale posiadała profesorami, wykonuje llczne .UCHWALA· ta„yzmu n1emreck 1eqo I zwraca N' h . . kój 

ł w czasach pokoju. transparenty, emblematy i 
s i ę do narndu z apelem, by iec zyie po . na 
5przec1wił s1e ,-atyf1kacj1 układu świecie!'' 
praez parlament belqtjskt. ..-

FASZYSTOWSKIE KQNTAKTY 
AUSTRIACKIEGO KANCLERZA 

D21ennik . • ,Oe5terrelch11che 
Volk5st1mm•"' i:.am•tt:łc•ł artykuł 
wst9pny, w którym n41 pod5taw•e 
ookumentow dowodzł, te nowy 
kanclerz Raab od&Qrał w pr1•· 
szlasc1 czotow1t ro1ę w orqanizo­

.wan1u taszystowskich band He1m· 
wehry. 

Dz1enn)k przypomina, te Raab 
wsz.edl w skład rządu, ktory po 
wstał w wyniku knnferencj' mię 
Ozy Schuschn1q1em i Hitlerem 16 
luteqo 1938 roku w Berc.htes· 
Qaden. 

O JEDNO$C l<LASV ROBOTNICZEJ 
,AUSTRII 

Szereqowt cztonicowle austrlaC· 
lcleJ partii socjalistycznej coraz 
lepieJ zdają sob ;e sp,-awę z ko· 
n1ec~nosc1 p,-zec1wstaw1en1a 119 
wzrostow! reakcji w kraju 1 żą · 
oaJą l..lmocn1en 1a JednoSc• klasy 
robotniczej. Znajduje co w szcza· 
qo1nośc1 Ny„az w licznych uchwa­
łach członków partii uczestn1cze. 
n1a w demonstracjach 1 ·majo· 
wych wspoln•e 1: kornun1stam1. 

WALKI MlfiDZV WOJSl<AMI BUR 
MV I BANDAMI CZANG KAI 

S2EKA 

Jak wynika ~ doniesień ran· 
qun~k't!:QD koresponaenta aqencj1 
R~utera, na południowy wschód 
oa Konqunu toczą s•ę cac1ekte 
walk• m • ęUZ)' ou,-mansk1m1 woj· 
Skdn11 rząoowvm1 a bandami 
Czanq Kat szek.J, ktOre wdarły 
a•ę ze Syjamu. Kuom•ntanqowc~ 
p r zec 1e11 bezposrean1ą droQQ tą 
ci.ącą Moulnein ł ~okare•k oraz 
wdarli się 40 wilometrow w 
Qiąb ł'8Jonu lenasser-lm. 

w czasie zaciekłych walk "' 
p o Oil ZU Ko1<are1k zostało :iabi· 
tych 72 kuom1ntanqowc6w. 

OSłNl.ADClENlE MINISTRA 
SPRAW WEWN~TRZNYCH INDll 

AqencJa ·Reutera donosi z 
Delhi, że hinduski minister spraw 
wewnętrznych dr .Katd.tu oswiad· 
~zył w parlamenC' ie, że rzą.d po. 
d~ imuJe odp'1w1edn1e kroki w 
celu położeni~ kresu 0niepoż4da· 
neJ działalności„ w prowincji 
Madch1a Pradesz (Indie central· 
ne) niektórych obcych misjona· 
rzy. 

Or Katdtu podkreślił, te rząd 
posiada info rmacje, 1ź misjona­
rze uprawiajc, działalność, która 
z11 1oważa uczuci.i ludności h1ndu­
sk 1eJ. Dr Katdżu stw1erdz1ł, że w 
p r owincji Madchia Pradesz dzia· 
ta 6 misjonarzy ame•ykań•kich. 

TERROR W HISZPANII 
FRANKISTOWSKIEJ 

Jak donosi „Humanlte", w 
Hiszpanii frankistowskiej trwa 
te r r or faszystowski. Niedawno 
tr}·bunał w Barcelonie skazał 24 
p .'.:ltnotó w hiszpańskich na kary 
w 1ęz 1en ia od 10 do 30 lat. 

w mieście Santander policja 
zastrzel iła pan iu-tę hiszpańskieqo 
Bernardo C1nt1llano Gerrero. 

RUCH STRAJKOWY w !RANIE 

Wedłuq doniesień prasy Irań­
skie}. w mieście lspahan wybuchł 
18 bm nowy strajk robotników 
zak ładów włókienniczych „Wa­
tan". Strajkujący domaqaJą się 
poprawy warunkow bytu I pracy. 

portrety, które poniesie w po­

ONZ 1 Agresja kuomintangowska 
---1 w HURMIE 

chodzie I-majowym. Bogato 
przedstawia sli: program aka­
demii 1-majowej, którą mło­
dzi plastycy unądzą wspólnie 
z uczniami Państwowej Sred­
n1eJ Szkoły Muzycznej. 

Prezydium Riądn 
w sprawie wiosennych akcji 

sanitarno-porządkowych 
• • • 

niebezpieczeństwem dla pokoiu Intensywnie przygotowują 
się do obchodu Swięta Pracy 
hutnicy szczecińscy. Zespół ar­
tystyczny huty przeprowadza 
ostatnie próby sztuki Krucz­
kowskiego .,Odwety", z którą 
wystąpi na uroczystej akade­
mii. Zespól artystyczny I no­
wozorganizowana orkiestra 
wyj11dą wraz z ekipą łączno­
ści do wsi Stawno, by razem 
z chłopami święcić dzień l 

NOWY JORK, 22. 4 . ..------------ WARSZAW A, 22.4. 
Prezydium Rządu powzięło uchwałę w sprawie przepro­

wadzania corocznych wiosennych akcji sanitarno-ponądko­
wych, mających za zadame dalsze systematyczne podno­
ezenie stanu zdrowotnego kraju. . 

W dniu 21 bm. w Komi~ji 
Politycznej Zgromadzenia O­
gólnego toczyła sii: w dal­
szym ciągu dyskusja nad 
skargą Surmy na agresję Jjand 
kuomintangowskich. Delega­
cja Argentyny zgłosiła nowy 
projekt rezolucji, przeciwsta­
wiając go propozycji Surmy, 
która domaga się, by Rada 

I 
Bezpieczeństwa potępiła agre­
sora I podjęła kroki w celu 
niezwłocznego położenia kre­
su agresji. W rezolucji · argen-
tyńskiej zawarta jest prośba 
do „rządów Burmy, Chin I in­
nych stron bezpośrednio za· 
interesowanych", aby prowa­
dziły rozmowy w celu roz­
wiązania problemu drogą na­
tychmiastowego · wycofania. 
wojsk, o których jest mowa. 
Rezolucja zwraca się ponad­
to do rządu burmańskiego z 
prośbą, aby poinformował 
Zgromadzenie Ogólne na na­
stępnej Jego ses.il o rezulta· 
tach tych rozmów. 

Przedstawiciele Holandii 1 
Grecji poparli argentyński 
pro}ekt rezolucji. Przedstawi­
ciel Pakistanu, Buhari, stwier­
dził, że argentyński projekt 
rezolul·jl jest niedostateczny, 
ponieważ wszelka propozycja 
w tej sprawie poparta przez 
Zgromadzenie Ogólne winna 
co najmniej wyrażać potępie­
nie wojsk bezprawnie znajdu­
jących się w Surmie. 

W czasie posiedzenia dele­
gacja meksykańska rozdała 
nowy projekt propozycji, któ­
ry zawiera wezwanie do jak 
najszybszego rozbrojenia znaj­
dujących się na terytorium 
Burmy „wojsk obcych". a na­
stępnie Ich internowania lub 
ewal:uacji, lecz nie wspomina 
o ścisłym powiąząniu tych 
wojsk z kliką kuomlntangow­
ską na Formozie. 

Przedstawiciele państw a­
rabskich, podobnie jak przed­
stawiciele Białorusi I Ukrai­
ny, w sposób zdecydowany 
poparli Surmę oraz wezwali 
do podjęcia skutecznych kro­
ków. które położyłyby kres a­
gresji. 

Przedstawiciel Ukraińskiej 
SRR Baranowski wskazał, że 
Zgromadzenie Ogólne niemo­
że przejść do porządku dzien­
nego nad zagrożeniem poko­
ju wywołanym agresją kuo­
mintangowską. Baranowski o-

DANIA 
bez rządu 

Po porażce 

w wyborach 
gabinet Eriksena 

.Maja. 

* • * 
Na teren!!! Dolnego Sląska 

w spółdzielniach produkcyj­
nych, PGR i gromadach gos­
podarujących indywidualnie, 
pr1.vgotowania trwają w całej 
pelnl · 

Gorliwie pracuj!! zespól 

Oświadczenie 
Kra jo we go, Komitetu 

Komunistycznej Partii 
USA 

NOWY JORK, 22. 4. 

Uchwala stwierdza, że akcje 
sanitarno-porządkowe powinna 
. być przeprowadzana w kwiet­
niu l maju każdego roku z 
tym, że prace przygotowawcze 
do niej powinny być przepro­
wadzone w marcu. 

podał się da dymisji 
KOPENHAGA, 22. 4. 

Jak ju~ donosiliśmy, dnia 
21 bm. Odbyły sii: w Danii wy­
bory do parlamentu. Według 

dotychczasowych niepełpych 

danych, partia komunistyczna 
uzyskała 99.019 glosów, czyli 
o 5 tys. głosów więcej, niż w 
. wyborach w 1950 r. Komuni­
ści zdobył! 7 mandatów w Iz­
bie Niższej (Folketingu). 

świetlicowy spóidzielni pro- Komitet Krajowy Komuni­
dukcyjnej w Mirl!owie, w po- stycznej Partii USA w o­
wiecie oleśnickim. świadczeniu dla prasy stwier-

„Wiosenną akcję sanitarno­
porządkową - czytamy w u­
chwale - organizują I ponoszą 
odpowiedzialność za jej prze­
prowadzenie prezydia rad na­
rodowych wszystkich stopni, 
mobilizując do niej I prz ycią­
gając w najszerszym zakresie 
komisje rad oraz opierając t~ 
akcję na jak najszerszym u· 
dziale ludności miejscowej", 

Amblcją wszystkich człon- dza, że partia ta będzie walC2yć 
ków spółdzielni produkcyjnej przeciwko decyzji „urzędu 
,.Milin", w powiecie Wrocław kontroli nad działalnością 
jest, aby ich świetlica miała wywrotową" i że członkowie 
w dniu akildemii pierwszoma- partii komunistycznej nie bę­
jowej jak najbardziej uroczy- I dą sii: rejestrowali, jak żąda 
sty i odświi:tny wygląd. tego wspomniana decyzja. 

W myśl uchwaly akcje sani. 
terno-porządkowa polegać ma 
na porządkowaniu mfast, wsi, 
osiedli, doprowadzeniu do na­

Wchodząca w skład koalicji 
rządowej partia konserwatyw­
na uzyskała 26 mandatów (w 
1950 r. - 27). Straciła ona 12 

Ogólnołódzka konferencja 
leżytego stanu sanitarnego I 
wygh1du estetycznego ulic. 
placów, targowisk, a zwłasz· 
cza na doprowadzeniu do na­
leżytego porządku wszystkich 
zakładów pracy, zakładów u­
sługowych itp. 

przodownic $połecznych 
tys. głosów. Podkreślić nale- Wczoraj odbyła się ogc5lno­
ży że partia kons~rwatywna l~dzka konferencja przodow-

' me społecznych. Około 600 
reprezentowa~a w dotychcza-1 przodujących w ·pracy zawo-
sowym rządzie i parlamencie . 'Cl.owej i społecznej kobiet wy­
kierunek najbardziej proame- pekliło po brzegi wielką salę 
rykańskL Druga partia koali- Zw. Zaw. Prac. Gospodarki 

. . Komunalnej. W prezydium 
cyJna - agrariusze - uzyska- 1 f „ · dl b k . rnn erenci1 zasia y, o o 
la 33 mandaty. Part.1a rady- przedstawicielek Zarządu 
kalna, która występowała Głównego Ligi Kobiet, Komi­
przeciwko paktowi atlantyc- tetu ~ódzkiego PZPR oraz 
kiemu l okupacji Danii przez posłanki Kornelii Plewińskiej, 

przodownice społeczne nasze­
obce wojska, zwiększyła swój go miasta. 
stan posiadania z 12 do 13 , Referat okolicznościowy 
mandatów, uzyskując o ~ ll.000 wygłosiła Weronika Steczek 
głośów więcej, niż w wybo· przewodnicząca Zarządu 
rach 1950 r. Poważną stratę Miejskiego Ligi Kobiet. 
poniosła partia tzw. „obroń- W referacie podkreślono o-

fiarność wielotysięcznej rzeszy 
ców prawa". Uzyskała ona 9 kobiet łódzkich, które na cześć 
mandatów (w 1950 r. - 12), l Maja podji:ły liczne zobo­
tracąc przeszło 57.000 głosów. wiązania produkcyjne i stają 
Socjaldembkra;;i uzyskali' 61 na Wartach Pierwszomajo­
mandatów (w poprzednim wych. Przodują kobiety z ZPB 

im. Marchlewskiego i ZPO 
parlamencie - 59 mandatów). im. Fornalskiej. Również go-

ranie makulatury, zorganizo- ć r6 I i 
wanie koła lektorek i zwalcza- Akcja polega ma wn e 
n!a analfabetyzmu, w~rbowa- na Uporządkowaniu źródeł za. 
nie nowych człon~ów LK itd. opatrzenia ludności w wodę 

- Niechaj każda z nas - usuwaniu nieczystości, w l!k­
mów! na zakończenie Weron!- widowan iu bagien i kałuż oraz 
ka Stec.zek - na swym od- wzmożeniu zbiórki odpadków 
cinku pracy wyw1ązuJe się użytkowych I złomu. 
ze swych zadań jeszcze I 
lepiej niż dotychczas, niech Do obowiązków rad naro­
podnosi . swe uświadomie- dowych n:.leżą m. in. takle 
nie polityczne, a w dniu J . zagadnienia jak: popularyza­
Maja niech wszystkie zama- cja akcji wśród społeczen­
nifestują niezłomną wolę wal- ~twa, organizowanie wspólza­
ki o pokój i wykonanie pia- wodnictwa 0 podnoszenie czy­
n?w produkcyjnyc~. G~JSpody- stości i estetyki poszczegól­
nie dm:nowe, uczcie s1i:, zdo- nych obiektów, zapewnienie 
b;i:waic1~ .nowe z~wody, ~- m w akcji placówek 
w1ększaJc1e szeregi budowm- po. ocy nizowa 
czych naszej ojczyżny. sluzby zdrowia, zorga -

w dyskusji, jaka rozwini:!a nie śro~ków przewozowy~~zdo 
się po referacie, zabierało głos usuv.:ama zebranych ni y· 
wiele kobiet. Mówiły one o stośc1, odpadków itd. 
podjęciu licznych zobowiązań 
produkcyjnych w zakładach 
pracy. 

Uchwała postanowiła, Iż 
wszystkie instytucje i przed­
siębimstwa dysponujące srod­
kami przewozowymi obowią­
zane są na wniosek prezydiów 

Ludności zabroniono Ukazywa­
nia się na uli cach po qodzinie 
21.00. W m ieście dokonano wielu 

świadczył, że będzie głosował 
za burmańsk!m projektem re­

Dotychczasowy premier Erik spodynie domowe - czlonki­
Eriksen, należący do partii nie kół LK przy komitetach 
konserwatywnej, złożył 22 bm. blokowych, doceniając zna­

czenie nadchodzące!'[o święta 
na ręce króla dymisję rządu. robotniczego, podjęły zobo-
Dymisja została przyjęta. wiąz,;rnia społeczne, jak: ·zbie-

Na zakończenie konferencji 
wyróżnionym kobietom wrę­
czono nadesłane przez Zarząd 
Główny LK legitymacje przo­
downic społecznych oraz dy­
plomy uznan ia. Ogółem ZG 
LK odznaczy! ponad .;?30 przo­
dujących kobiet naszego miasta. 

· rad narodowych udzielić po­
mocy w zasadz\e odplatnie, 
gdy środki przewolzowe jakimi 
dysponują rady narodowe o· 
16żą się nie wystarczając-e. are$Zt:)wa ri. zolucji. 

DZlltł I 
OYZU~Y APTEK 

Kronika parłyina 
D~IELNICA C.ORNA·LEWA: 

dziś, 23 bm., o godz. 16.30. w 
lokalu Dzielnicy przy ul. Wł· 
gury 4·6, odbędzie się narada 
przewodnfczących fab rycz. 
nych komisji lącznoścl miasta 
zę wsią oraz p1 ·zewodni czą· 
cych ekip. „ • • 

Jutro. 24 bm .• o godz. \7, w 
lokalu Dzielnicy przy ul. W\· 
gury 4·6, odbędzie się zebra· 
nltt \1"yborcze kola terienourego 

Dzlslefszej nocy dy:l:urują na< 
stępujące apteki: Przejazd 19, 
Wólczańska 37. Plotr1<0wska 225, 
Zgierska 146, . Nowotki 12, Woj· 
ska Polskiego 56, Dąbrowskiego 
24b. Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-qinekoloqlcz4 
ny: dziś od godz. 6 do 20 dyżu• 
ruje Szpital Im. M. Curle·Sklo· 
dQwsklej przy ul. Curle·Sklodow• 
ąkieJ 15. od godz. 20 do B dyżu· 
ruje Szpital Im. dr Madurowicza 
przy ul. Krzemienieckiej 5. 

WYtSZA SZKOŁA E.KONO· 
M ICZNA1 dziś. 23 bm .• o godz. 
16, w sali nr I WSE, odbędzie 
sit zebranie podstawowej 
organizacji partyjnej. 

UHIWERSVTET t.ODZKI: 
Jutro, 24 bm .• o godz. 20, w 
sali nr 17 UL przy ul. Naru· 
towlcza 65, odbędzie się .:e­
branle oddziałowej organlza· 
cjl partyjnej mologów. 

WIECZóR DYSKUSYJNY 

Dzt8, 23 bm .• o godz. 19 w 
sali odczytowej Miejskiej Biblio­
teki Im. L. Wary1\sklego przy ul. 
Gdańskiej 102, odbędzie się wte· 
czór dyskusyjny nad powieścią 
Jullana Stryjkowskiego pt. „Bieg 
do Fragala". W dysku•jl . k tórą 
poprowa\]zl W. Rymkiewicz. wet· 
mie udział autor. 

ODCZYT 

Dziś. dnia 23 kwietnia. o gorlz. 
14, w sall MDK, przy ul Monlus-z· 
kl 4a. prelegent Łódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego wy· 
gtosl odczyt dla aktywu kultu· 
rolnego I oświatowego naszego 
miasta nt ... Rola Stallne w wal· 
ce narodu polsklego o wyzwole· 
nie. pokój I socJttlizm". 

ZEBRANIE OC.OLNE ODDZIAŁU 

STOWARZYSZENIA TECHNICZNE­
GO ODLEWNIKOW POLSKICH 

Dziś, 23 bm .• o godz. 19. .,, 
lokalu NOT przy ul. Plott·kow· 
sklej 102. odbędzie się zebranie 
członków Odrlzlału, na którym zo· 
stanie wygłoszony orlczyt pt. „Me· 
chanlzacja transportu na o~dzla· 
tach odlewni". 

PROGRAM NA CZWARTEK, 23 
KWIETNIA 1953 R. 

Fala 230,1 m 

7.55 WIADOMO$CI PORANNE. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 11 45 
„Glos mają kobiety" . 12.04 
DZIENNIK. 14.10 Dla klas I -
słuchowlsko. ..Nad zielonym Je­
ziorem". 14.30 Dla klas Vl-słu· 
chowisko pt. „Dosyć tej niewoli". 
14 .50 „Swojskie melodie". 15.10 
„Szyb 402" - opow1ar!anle. 15.:JO 
Dla dzieci - audycja słowno· 
muzyczna pt. „$plewamy p l o~en· 
kl" , 16.00 „Wszechnica Radiowa" 
- wykład z cyklu. ..Zarys hl· 
storll powszechnej". 16.20 Audy· 
cja dla młodzieży pt. „ Przełom". 
16.35 Melodie popularnych ope· 
retek. 17.00 WIADOMO$CI PO· 
POŁUDNIOWE. 17 15 Młodzi mu­
zycy przed mll~rofonem. 17.30 
„z mikrofonem przez miasto I 
wieś'. 17 .45 Muzyka taneczna. 
18.00 „Trybuna Radiosłuchacza". 
18.15 Reportaż pt. „Nie wystar· 
czy tylko chwalić". 18.30 Odpo· 
wiedz! „Fall 49". 18.42 Wiązanka 
meiodll Lehara. IB.50 „Studen· 
ckie zespoly świetlicowe przed 
mikrofonem". 19.10 Rartiowy 
kurs j~zyka rosy .Jskfego dla za· 
awansowan ych. 19.30 Muzyka I 
ak lualnoścl. 20.00 „Dla każde~o 
coś mllego". 21 OO DZIENNIK. 
21.32 Muzyka lilneczna. 22.UO 
.. \VszechntcH Ra(JIOwa" - wykłnd 
z cyklu : „Ekonomia poliTyczna". 
22.20 Aur!ycja z cyklu . „Na.jp l ęk· 
niejsze symfonie Mozai·ta" . 22.50 
Mozaika muzyczua 2:1 IO Reclial 
fo„1eplanowy A. Rnhlnstelna. 
23.50 OSTATNIE WIADOMO$CI. 

Uwaga, 
korespondenci 

„Głosu 
Robotni czego" 

. ZapraSzt1.mY wuystkleb 
naszych kore9pondentów do 
wzięci.a udziału w zajęciach 
Klubu Korespondentów, 
które odbędą się dziś w lo­
kal u Klubu przy uL Piotr­
kowskiej 96. 

Tematem zajęć będl\ eprl· 
wy zwią,za.ne z dniem 1 
Maja. 
Początek o godzinie n. 

PAl'<STWOWV TEATR POWSZECR· 
NY - godz. 19 - „Intryga I 
miłość" 

PANSTWOWY TEATR NOWY -4 

godz. 15.30 I 19 - „Henryk 
VI na łowach" 

PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - godz. 19 -
„Wesołe kumoszki z Windso­
ru·· 

TEATR MAŁY - godz. 19.l.5 ...- . 
„Dll'lnek t~zech dziewcząt". ' 

TEATR MUZ~CZNY - godz. 19.1:1 
- „.Kraina uśmiechu„. 

PAl'<STWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN" -;:- godz. 17 -
„Aladyn I.OO 1 . 

PAŃSTWOWY. TEATR LALEK „Pl· 
NOKIO" - godz. 17 - „Skarb 
na pustkow I u" 

CYRK NR 4 (Pl. Nleporlległoścl) -
godz. 19.15 - Program atr•k· 
cjt 

BAŁTVK - „CeSal'skl piekarz" 
li ser. - g<l<IZ. 15. 17. Hi. 21. 

GDVNIA - P1·ogr·am filmów do· 
kumentalnych I kullurlłlno­
ośwtatGwych .• Zaora ne miedze". 
„Sport rarlzleckl'', 9 52 PKP 
16-53 - godz. IB, 19. 
„Dusze czarnych" - godz. 20. 
Prog1·ttm dla najmlorfazych: 
„Konik Garbu"ek" -godz. 16, 
17. 

MLODA GWARDIA - •. Ma ty par­
tyzant " dod. .. l~rz)'ska hor­
cer·sk le" - gn r1z 16, 18. W. 

MUZA - „G ęsi !laby Jagi"~ 
gt\dz. 18. 20 

PIONIER - „Czl'nwlek bez julr•" 
- gorlz. 17, I~ . 

POLONIA - „\e, orskl p(ekart" 
I ser. - godz. 16. 18, 29 .. 

PRZl!:UIVl<)śN IE - „Cud w ~le• 
dlolanle ' - 1mclz. 18 20. 

I MA.JA - „s>imu1ny żagiel" -
godz. 17. l 9. 

REKORD - .,THrB .~ S7.ewczenl<0'' 
- godz IO. W . 

ROM A - „ Wilcze doły" - godz. 
18, 20. 

SOJUSZ - „Dziewczęta z balelu" 
- godz. 18 30. , 

STYLOWY - nieczy nne z powo· 
du remonru . 

ŚWIT - „Sumienie" - gorlz. 20. 
..Król Lav1·a" program 

· skłacl . - godz. 18. 
TATHY - .. A po SO b()cle jest 

nierlzleia ' - godz. 16, 18. 20. 
WIStA - „15 letni kaplian" -

godz. I 3, 18, 20. 
Wt.óKNIARZ - „Jutro będzie <lę 

w'Zę<izie ta11 czyć" - gorlz. 16, 
lll, 20. 

WOLN OśC - „Ce•nr•kl piekarz" 
li seC'. - gnr!z. IH 18. 20. 

ZACH·~TA - .. Dolin" <mlercl" -
god z. IO . 20 

DWOflCO\lo I!: (llwn„ec Ka ll,kl) -
., H11mel:-t111 ' , .. ! He~ n;..i pl'zeM 
łłłf° '. .. Wsz~·.;:.c~ chcemy wi-
dzieć", „ P u.i.;url:-1 n c1 j111 ro", 
PKF 15 5:! - ~urlz . Hl. 17, 18, 
19, W, 21, 22. 

Reda u ·e l<oleqium Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w godz. 12 - 14, sekretarz oJpowiedzlaln)I w l!Odz. IO - 12 Telefony: centrala 1e1erocuczna 283 OO (łączy ze wszystkimi dzlalamll . redaktor nacz. :Ilf> 14 sekce1a 17 o<h><'\V, 219 05 dział party)ny 2I R 19 r! ztal kn­resp~tdenl ów llstó;,, czi•telnlków I lriterwencjl 219·42, dział miejski 260 42. dział wlóki<:nnlc'y 218-1 l. ' dz lal r·olny 146 82. dział spno tow;v t 41 71. R"rlakr 1a n0<•11a l.'lR 81. Dr•ał oqlosren - t.Or!ź, ul Piolc kow•k• 9H, tel 11 l 50 1 114 75 Wydawca: RSW .. Prasa„. Adres Reaa„eji· L·"lz, 
Piotrkows l< B. 96, Il Diet.r o. Druk. RSW „Prasa", twirkl 17, tel. 206-42. Pap.; druk. gaT. ~o gr. Preuunie• Rle miesięczną. wyno.sz.ącł zł .3.50. p1 ZjJU1UJa u1·zcclv 1 a1:enc1t:: ooczLuwe 01 az hstonosze. Pre111•m~• Ale w 1ioloa1~tatu zakł - mtesie;:znte zł 2.60 _ przyJnlll,,e PP!\ , Rnch • 
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